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N a  cześć 34 roczn icy W ie lk ie j S ocja listycznej 
R ew oluc ji P aźdz ie rn ikow e j

W ięcej węgla, więcej siali!
21) tysięcy Inn węgla ponad plan da kopalnia 

„Zabrze-Wschód“ —  35 przyspieszonych wytopów 
wykonali już stalownicy huty „Pokój“

(f) Zobow iązania  paźdz iern ikow e n a p ływ a ją  n iep rze rw aną  
fa lą . D n ia  9 bm. o pod jęc iu  zobow iązań zem eldow a ły  załogi 
b lis ko  300 zak ładów  pracy.

Na budow ie  now e j kop a ln i 
w ęg la  „Z ie m o w it“  rębacz z 
chodn ika  głównego P io tr  O r­
ło w sk i, w  im ie n iu  gó rn ików  
przodow ych wszystk ich trzech 
zm ian zadeklarow ał podniesie­
n ie  w ykonan ia , noi-rny do 160 
procent. Rębacz Józef Basara 
zobow iązał się w raz z 9-osobo- 
w y m  zespołem przekroczyć no r­
m ę październ ikow ą o 60 p ro ­
cent. Podobne zobow iązania 
p o d ję ły  b rygady Em erlinga,
Kasperczyka, G erm anka i w ie ­
lu  innych . W ykonan ie  zobow ią­
zań przyn ies ie  w  ko p a ln i „Z ie ­
m o w it“  250 m bieżących chod­
n ik ó w  i  przeszło 40 m etrów  
bieżących przekopów  ponad 
p lan.

*
Podczas gdy budow niczow ie 

now ych  kopa lń  przyspieszają 
w ykonan ie  przekopów i chodn i­
ków , gó rn icy  dz ies ią tków  ko ­
pa lń  zw iększają w ydobycie  na 
cześć W ie lk iego  Października.

W  ko p a ln i ,*,żabrze-Wschód" 
do Czynu stanęło ju ż  1235 gór­
n ik ó w . W ysokie przekroczenie 
n o rm  w ydobycia , zadeklarow a­
ne przez załogę przyn iesie  20 
tys ięcy ton węgla ponad plan.
B rygada ścianowa Romana U r­
banka  postanow iła  p rzekro ­
czyć w  październ iku  sw ój plan 
p ro d u k c y jn y  o 1300 ton  węgla.

W ydobycie 3.000 ton węgla 
ponad p lan p rze w id u ją  do tych ­
czas podjęte zobowiązania gór­
n ik ó w  kop a ln i „W and a -L ech “ ,
3.000 ton węgla da dodatkowo
załoga kop a ln i „Czerwona „  , ,
G w a rd ia “ , przeszło 200 in d y w i-  C h łop i grom ady G ołub ie Ka- 
dua lnych i zespołowych zobo- f ubskie w  Pow - k a rtu sk im  zo- 
w iązań p o d ję li gó rn icy  ko p a ln i Pow iązali się p rzedterm inow o 
im . D ym itro w a . .zakończyć siewy ozim in na 8

; dn i przed te rm inem  wykonać 
r,  , . , ,  ! p lan k o n tra k ta c ji z iem niaków

„P o d n ie ś ć  w y d a jn o ś ć , jp ia n  k o n tra k ta c ji trzody eh lew - 
z m n ie js z y ć  ilo ść  b ra k ó w “  —  j nej postanow ili oni przekroczyć 

has łem  za ło g i - o 30 procent. Spółdzielcy ze
] . . . t  P n h rp U “  i Smolęcina, Broniszewa j chłop i

*  ”  i in d y w id u a ln i z Przęsocina, woj.
H u tn ic y  uczczą rocznicę Paź- j  szczecińskie, k tó rzy  ca łkow ic ie  

dz ie rn ika  tysiącam i ton sta li. | zakończyli ju ż  siewy, zobowią-

k im  hasłem  p rz y s tą p ili do Czy­
nu Październikowego robo tn icy  
h u ty  im  „1 M a ja “ . Z obow ią­
za li się on i zm niejszyć w  bie­
żącym k w a rta le  w stosunku do 
k w a rta łu  poprzedniego ilość 
b raków  o 20 procent, zw iększyć 
wydajność pieców m arten ow - 
skich od 6 do 12 procen t“ .

Jednocześnie z m e ldunkam i 
o pode jm ow an iu  nowych zobo­
w iązań n iek tó re  załogi hu t do­
noszą o pom yślnym  przebiegu 
rea liza c ji Czynu. W hucie „P o ­
k ó j“ , k tó re j załoga postanow i­
ła w  bieżącym m iesiącu w y ­
produkow ać ponad p lan 1.000 
ton sta li, przeprowadzono ju ż  
35 przyspieszonych w ytopów  
D a ły  one oko ło 200 ton stali. 
W  rea liza c ji zobowiązań przo­
d u ją  p ie rw s i w ytap iacze H e r­
m an G órecki i  Jąn Konieczny.

P o r to w c y  G d ańska  i G d y n i 
s z y b c ie j z a ła d o w u ją  s ta tk i

W ciągu ubiegłego tygodnia 
— dz ięk i pom yślnem u przebie­
gow i rea liza c ji Czynu Paździer­
n ikow ego — 24 s ta tk i opuściły 
p o rty  gdyńsk i i  gdański w  te r ­
m in ie  zńacznie przyspieszonym . 
W porcie gdańskim  załadowano 
systemem szybkościowym  10 
jednostek m orsk ich .

B lisko  4 razy szybciej n iż 
p rzew idu ją  norm y, załadowano 
w  porcie gdyńsk im  M /S  „G ene­
ra ł Bem “ .

Z o b o w ią z a n ia  c h ło p ó w

Przestroga dla amerykańskich 
podżegaczy wojennych—źródło otuchy 

narodów w walce o pokój
Dalsze glosy prasy św iatow ej o odpow iedziach towarzysza S ta lina  

pytania korespondenta „ P ra w d y -6 w spraw ie b ro n i atom ow ej

Na cześć rocznicy Wielkiego Października

na
(f) Z całego św ia ta  n a p ływ a ją  nada l w iadom ości o potęż­

n ym  w rażen iu , ja k ie  w y w o ła ły  odpow iedzi Generalissim usa 
S ta lina  na py tan ia  korespondenta „P ra w d y “ .

su ró w k i i w yrobów  w a lcow a­
nych. w yp rod ukow an ym i po­
nad plan. W  w oj. k a to w ick im  
w spó łzaw odn ic tw o p a źdz ie rn i­
kow e h u tn ik ó w  przysporzy go­
spodarce narodow e j ok. 10 m i­
lio n ó w  zło tych oszczędności.

S ta low n icy  hu ty  „B o b re k “  
po s tanow ili skrócić średni czas 
w ytop u  o 30 m inu t. Z obow ią­
zan ie 'za łog i te j hu ty  przyniesie

za li się skrócić te rm in  w yko p - 
ków  oraz dostarczyć .szybciej 
b u ra k i do cukrow n i.

W w oj. opplsk im  czołowy 
trak to rzys ta  Stefan M arcak z 
zespołu PGR W ojnow ice, posta­
n o w ił do 7 listopada br. w y k o ­
nać swe roczne zobowiązanie 
ob rób k i 1100 ha na trak to rze  
„U rsu s “  Stefan M arcak wezwał 
w szystk ich  tra k to rzys tó w  PO M '

łącznie 1-488 tysięcy z ło tych j PGR w oj. opolskiego do współ 
oszczędności. j zaw odnietw a na cześć 34 rocz-

„Podnieść wydajność, zm n ie j- j n icy  W ie lk ie j Socja listycznej 
szyć ilość b ra kó w “  — pod ta - ! R e w o luc ji P aździe rn ikow e j. .

12 października obchodzić będziemy 
Dzień Wojska Polskiego

C H I Ń S K A  r e p u b l i k a  
L U D O W A

P E K IN  (PAP). D z ienn ik  
„G undżendżibao" pisze m. in.: 

„A gresorzy am erykańscy są­
d z ili, że posiadają m onopol w  
dziedzin ie  p ro d u k c ji b ro n i a to­
m ow ej i w  zw iązku z tym  m a­
rz y li o zdobyciu panowania nad 
św iatem . Po porażkach w  K o ­
re i T rum an  i in n i podżegacze 
w o je n n i g roz ili, że uży ją  bomby 
atom owej p rzeciw ko ludności 
c y w iln e j. Jednakże obecnie po 
w ypow iedz i Józefa S ta lina  groź­
by te n ikogo nie zastraszą. 
Zw iązek Radziecki posiada 
bombę atomową, lecz domaga 
się nadal zakazu te j b ron i oraz 
w yko rzystan ia  is tn ie jących  za­
pasów bomb atom owych dla ce­
lów  pokojow ych . To żądanie 
Z w iązku  Radzieckiego jest ta k ­
że żądaniem całe j m iłu ją c e j po­
k ó j ludzkośc i“ .

B U Ł G A R I A  
S O F IA  (PAP). Prasa b u łg a r­

ska zamieszcza liczne w ypow ie ­
dzi rob o tn ików , chłopów, dzia­
łaczy na uk i i k u ltu ry , k tó rzy  
w yra ża ją  uczucia g łębokie j 
wdzięczności i m iłośc i d la  Ge­
neralissim usa S ta lina  i da ją 
w yraz swej gotowości wzmoże­
nia w a lk i o pokó j na ca łym  
świecie,

N I E M I E C K A
R E P U B L I K A

D E M O K R A T Y C Z N A
B E R L IN  (PAP). S łowa Józe­

fa S ta lina  — stw ierdza „Neues 
D eutsch land“  — dow iod ły , że 
is tn ie ją  realne w ie lk ie  szanse 
zachowania pokoju. Zobow iązu­
ją  one naród n iem ieck i do w y ­
tężonej w a lk i o pokój, a w  
szczególności do w a lk i o z jed­
noczenie N iem iec, k tó rych  roz­
bicie stanow i niebezpieczeństwo 
dla pokoju i

Organ CDU „N eue Z e it“  
stw ierdza, że h is to ryczne słowa

S ta lina  podw ażają p la n y  ame­
rykańsk ich  atom owych p o lity ­
ków  i s tanow ią  śm ie rte lny  cios 
dra m ałe j, izo low anej od naro­
du, g rupy  m onopolis tów  za­
chodnio -  n iem ieckich , prących 
do w o jny.

D z ienn ik  „D e r M orgen " za­
znacza, że w y w ia d  Józefa 
S ta lina , udz ie lony koresponden­
to w i „P ra w d y “ , od b ił się potęż­
nym  echem w  całych N iem ­
czech. Fakt, że naród n iem iec­
k i może siebie zaliczać do grona 
p rzy ja c ió ł Z w iązku  R adzieckie­
go — dodaje Niem com  bodźca 
do zwiększenia w y s iłk ó w  w 
walce o pokój i  jedność N ie ­
miec.

A N G L I A
LO N D Y N  (PAP). W  a rty k u le  

w stępnym  na tem at ośw iad­
czenia Józefa S ta lina , dz ienn ik 
„D a ily  W ork  e r“  pisze m. in .:

F akt, że n ie  is tn ie je  ju ż  m o­
nopol w  dziedzin ie bom by a to­
m ow ej pow in ien  być przestro­
gą i ham ulcem  dla am erykań ­
sk ich  m an iaków  wojennych. 
Zgodnie z ' radziecką p o lity k ą  
nieustannej w a lk i o pokó j, S ta­
lin  wzyw a znów do zakazu 
bom by atom ow ej. P rzedstaw i­
ciele ZSRR ju ż  od pięciu lat, 
walczą o zrea lizow anie tego za­
kazu. M ocarstw a zachodnie 
przeszkadzają system atycznie 
ich w ys iłkom .

D zienn ik  poddaje ostre j k r y ­
tyce am erykańsk i p ro je k t tzw. 
„k o n tro li“  nad energią atom o­
wą, stw ie rdza jąc, że zm ierza on 
w  istocie rzeczy do oszukania 
narodów.

B E L G I A
B R U K S E LA  (PAP). D z ienn ik 

„D rapeau Rouge“  podkreśla, że 
Zw iązek Radziecki nie m yśli 
naw et o napaści na USA lu b  
k tó ry k o lw ie k  in n y  k ra j i  w zy ­
wa nadal do ustanow ien ia sku ­
tecznej k o n tro li ' m iędżynarodo-

w e j nad energ ią atomową. A -  
m erykańsk ie  ko ła  rządzące 
p ragnę łyby jednak  u trzym ać 
swą rzekom ą przewagę w  dzie­
dzin ie  b ro n i atom ow ej. Ponie­
waż zbrodn iarze m ów ią  z z im ­
ną k rw ią  o swych zam iarach 
opanowania św iata p rzy  pomo­
cy b ro n i a tom ow ej —  S ta lin  
ostrzega, że w  ob liczu ta k ie j 
groźby Zw iązek Radziecki nie 
pozostanie bezbronny. Dzien­
n ik  wzyw a naród b e lg ijs k i do 

■ wzmożenia w a lk i o pokój.

S Z W E C J A
S Z T O K H O LM  (PAP). D zien­

n ik  „A rb e ta rtid n in g e n “  w  a r ty ­
ku le  w stępnym , poświęconym  
ośw iadczeniu Józefa S ta lina  w 
spraw ie b ro n i a tom ow ej pod­
kreś la  doniosłe znaczenie tego 
ośw iadczenia d la  u trw a le n ia  po­
k o ju  i w a lk i z podżegaczami 
do now e j w o jn y , a przede w szy­
s tk im  z podżegaczami w o jen ­
n y m i z B ia łego Domu. D zien­
n ik  stw ierdza, że ośw iadczenie 
Józefa S ta lina  je s t spokojne i 
pełne s iły .

E G I P T

K A IR  (PAP). —  D z ienn ik i 
egipskie „ A l  B a lag“  i  „ A l  M y - 
s r i“  zam ieściły pe łny tekst od­
pow iedzi S ta lina  na pytan ia  ko ­
respondenta „P ra w d y “  w  spra­
w ie  b ro n i -atom owej. K om e n tu ­
jąc ośw iadczenie S ta lina  dzien­
n ik  „ A l  M y s r i“  pisze:

— „A m e ry k a  chcia ła  n ie ­
w ą tp liw ie  ju ż  dawno w yp ow ie ­
dzieć w o jnę, pow strzym yw a ła  i a 
jednak potęgą Rosji. P ropagan­
da wojenna, prowadzona przez 
im p eria lis tó w , odurzy ła  w idocz­
n ie  ich samych, ale oświadcze­
nia S ta lina  wystarczą, aby do­
prow adzić ich do przytom ności. 
P ow in n i on i obecnie wiedzieć 
że Rosja gotowa jest spotkać 
ich n ie  m n ie j s ilną  b ro n ią “ .

I N D I E

M O S K W A  (PAP). -;- Jąk do­
nosi z D e lh i agencja TASS,

dz ie n n ik i „N a tio n a l H e ra ld " i 
„S w a dh ina ta “  og łos iły  ośw iad­
czenie S ta lina  pod ty tu ła m i 
podkreś la jącym i, że Zw iązek 
Radziecki w ypow iada się za 
absolutnym  zakazem# bron i a to­
m ow ej i że am erykańskie  koła 
rządzące nie  m ają  podstawy Jo 
obaw, je ś li same n ie  uciekną się 
do agresji.

D z ienn ik  „H in d u s ta n  T im es“ 
w  a rty k u le  w stępnym  pisze: 
„S ta lin  podkreśla  że Rosja 
zmuszona jest p rodukow ać 
bom by atomowe ale, że czyni to 
n ie  dla agresyw nych celów, lecz 
dla obrony Z w iązku  Radziec­
kiego. S ta lin  stanowczo s tw ie r­
dza, że Zw iązek Radziecki nie 
żyw i żadnych agresywnych za­
m ierzeń p rzec iw ko  Stanom 
Z jednoczonym “ .

P A K I S T A N
M O S K W A  (PAP). Jak donosi 

agencja TASS z K a ra ch i dzien­
n ik  pak is tańsk i „ Im ro z “  pisze 
w ' a r ty k u le  w stępnym : „K ilk a  
tygodn i tem u T rum an  groził, że 
użyje  bom by atom ow ej w  Kore i. 
W iadom o, że Zw iązek Radziecki 
także posiada bombę atomową 
i  można m ieć nadzieję, iż  po­
wszechne żądanie zakazu te j 
b ron i będzie p rzy ję te .“

J A P O N I A
P E K IN  (PAP). Z T ok io  dono:  

szą że w szystk ie  dz ie n n ik i to ­
k ijs k ie  zam ieściły pod w ie lk im i 
nag łów kam i i  na czołowych 
m iejscach odpow iedzi Józefa 
S ta lina  na py tan ia  korespon­
denta „P ra w d y “  w  spraw ie  b ro ­
n i atom ow ej.

A F G A N I S T A N

M O S K W A  (PAP). Agencja 
.TASS donosi z K ab u lu , że 
dz ie n n ik i afgańskie „ Is la h “  i 
„A n is “  zam ieściły odpowiedzi 
Generalissim usa S ta lina  na py­
tan ia  korespondenta „P ra w d y “  
w  spraw ie b ro n i atom owej.

Odpowiadając na apel załogi FSO na Żeraniu , załoga budowy  
te ie lk ie j  e lek t row n i Jaworzno I I  podjęła zobowiązania d la  
uczczenia 34 rocznicy Rewolucj i Październ ikowej Na zdjęciu :  
przodująca brygada Bernarda Haśki, która zobowiązała się 
wykonać plan miesięczny do 25 bm., daiąc przy ty m  oszczęd­

ność 5.221 złotych
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

W ciągu 5 dni agresorzy w Korei 
stracili 5.200 ludzi

W yp o w ie d ź  W ie lk iego  S ta lina  na tchn ien iem  
w  w alce o now e sukcesy um acnia jące silę

naszej O jczyzn y

(f) 12 października 1943 r. na
polach Len ino stoczyły pierwszy 
bó j o w yzw olen ie  k ra ju  z h it ­
le row skiego ja rzm a s form ow a­
ne na gościnnej ziemi radziec­
k ie j jednostk i P ierwszej D y­
w iz j i  im. Tadeusza Kościuszki 
M7 rocznicę te i b itw y  — 12 paź­
dz ie rn ika  obchodzić będziemy 
Dzień W ojska Polskiego, m a­
n ife s tu ją c  n ie rozerw a lną więź 
narodu z ludow ym  w o jsk iem  
sto jącym  nieugięcie na straży 
naszego pokojowego budow n ic ­
tw a. Z am an ifestu jem y uczucia 
gorącej wdzięczności i m iłości 
do  a rm ii — w y z w o lic ie ik j —

| A rm ii Radzieckie j na k tó re j 
| wzorach uczą się nasi żo łn ie­
rze.

W przededniu rocznicy 11 bm. 
odbędzie się w  Teatrze Polsk im  
w W arszaw ie cen tra lna akade­
mia, a u licam i m iasta przecią­
gnie capstrzyk.

12 października nastąpi od­
słonięcie p ły ty  na m ogile boha­
terskiego żołnierza -  poety, ka ­
pitana Luc jana  Szenwalda 13 
października w . jedne j z sal 
T ea tru  zostanie o tw a rta  w y ­
stawa. obrazująca rozw ój i  o- 
siągnięcia W ojska Polskiego.

C ały  k ra j przygotowuje się 
do Miesiąca pogłębienia przyjaźni 

polsko-radzieckiej
(p  W  ca łym  k ra ju , w  zakładach pracy, w  na jod leg le jszych 

w s :ach i osadach, w  urzędach i in s ty tu c ja ch , w  szkołach i na 
te rem e b loków  m ieszka lnych dobiegają końca p rzygo tow an ia  
do uroczystości i im prez, zw iązanych z M iesiącem  pogłęb ie­
n ia  p rzy ja źn i po lsko -radz ieck ie j.

Pow sta ją nowe ko ła  Tow a- rob o tn ików
rzyst.wa P rzy jaźn i Polsko-R a­
dz ie ck ie j; tw orzą się zespoły 
artystyczne, zaw iązywane są ko­
ła techników , m iczurinow ców  
k tó re  będą popularyzować w ie ­
dzę o Z w iązku  Radźieckim , u- 
powszechniać przodujące zdo­
bycze i doświadczenia ludzi ra ­
dzieckich, pogłębiać i zacieśniać 
b ra te rsk i sojusz narodu po lsk ie­
go z narodam i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.
P o w s ta ją  no w e  k o ła  T P P R

M ieszkańcy gm iny K u fle , 
pow . M rozy, woj. warszawskie, 
pos tanow ili zorganizować w 
każdej grom adzie gm iny  koło 
TPPR.

A k ty w iś c i TPPR w  S tarogar­
dzie w yrem ontow a ł} systemem 
gospodarczym duży budynek 
Zarządu Pow iatowego TPPR, 
zaoszczędzając ponad 10 tysięcy 
z ło tych .

W  p o zn a ń sk ich  z a k ła d a ch  
j im . S ta lin a  co d z ie n n ie  
. in n a  im p re z a
._ W  Zakładach im . S ta lina  w  

doznan iu , robo tn icy  będą co- 
dz i ennię uczestniczyli w  inne j 
oko licznościow ej imprezie.

Poza re fe ra tam i i występam i 
^ k ła d o w y c h  zespołów a r ty ­
stycznych. w  Zakładach w ystę­
pować będą a rtyśc i tea tró w  za­
ro d o w y c h .

.W ie lk i* zainteresowanie wśród

(f) W  ca łym  k ra ju  w  dalszym  ciągu odbyw a ją  się masowe
zebrania, na k tó ry c h  w ypow iedź  tow arzysza S ta lin a  jest
żyw o kom entowana. R obo tn icy , ch łop i, m ało  i ś re d n io ro ln i 
oraz cz łonkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  postanaw ia ją  dla 
um ocn ien ia  gospodarczych i ob ronnych  s ił P o lsk i Lu d o w e j 
pracować jeszcze lep ie j, jeszcze w y d a jn ie j.

doniosłe j w ypow iedz i Józefa 
S ta lina  i  pragnąc spotęgowania 
s ił P o lsk i Lu do w e j i  św ia tow e­
go obozu poko ju , załoga kop. 
„K a to w ic e “  postanow iła  w e­
zwać kop. „K le o fa s “  do w spó ł­
zaw odnictw a o podniesienie

Mocne, jasne i spokojne słowa 
W ie lk iego S ta lina , słowa mó 
wiące o n iezwyciężonej potędze 
Zw iązku Radzieckiego, przewo 
dzącego w  walce o pokój w szy­
s tk im  ludziom  dobre j w o li — 
p rz y ję li m ieszkańcy W arszawy 
z ogrom nym  zadowoleniem .

M asowe zebrania od by ły  się 
m. in. w  W arszaw skie j E le k ­
tro w n i — W y tw ó rn i, w Zakła - 
dach S zk la rsk ich  Targówek, w 
Fabryce T - l l ,  w  Fabryce „S y ­
rena“ , na budow ie Domu P a r­
t ii,  na M łynow ie , w  Zakładach 
„D o b ro lin “ ,. w  Fabryce „A v ia “  
oraz w  W ZPO im . O brońców 
W arszawy.

*
Wr w o j. k a to w ic k im  m asówki 

odby ły  się m. in. w  ko p a l­
n iach : „M ys ło w ice “ , „Ł a g ie w ­
n ik i“ , „M ic h a ł“ , w  okręgu w a ł­
brzysk im  w  kop. „V ic to r ia “ , w  
w o j. k ra ko w sk im  w  kop. im. 
„K o m u n y  P a rysk ie j“  i  w  w ie lu  
innych.

W yraża jąc gorącą radość z

w y n ik ó w  wydobycia. 17 'g ó rn i­
ków  kop. „K a to w ic e “  zw ię­
kszyło  swe dotychczasowe zo­
bow iązania produkcy jne .

W zm o żo n ą  p ra cą  
o d p o w ia d a m y  na p la n y  
podżegaczy w o je n n y c h

W  N ow ej Hucie na sam orzut­
n ie  zorgan izow anych m asów­
kach robo tn icy  m ów ią  o głębo­
k ie j radości i w ie lk ie j ufności, 
ja k ą  n a pe łn iły  ich słowa Jó­
zefa S ta lina . W ie lok ro tn a  przo­
downica pracy z PPRK N r 9 
A lb in a  Jesiorek pow iedzia ła : 
„C i, co u s iło w a li zahamować 
rozw ój naszego k ra ju  strasząc 
nas bombą atom ową — stanęli 
teraz przed m urem , którego

nie przeskoczą. A  m y będziem y 
jeszcze o fia rn ie j pracować nad 
budową potęgi naszej O jczy­
zny“ .

C ios w  lu d o b ó jc z e  z a m ia ry  
m o rd e rc ó w  n a ro d u  , 

k o re a ń sk ie g o
„S ta lin -P o k ó j“  t— skandowa­

ła  na masówce załoga W roc ław ­
skich Z akładów  Przem ysłu O - 
dzieżowego. P rzem aw ia ło  w ie lu  
ro b o tn ikó w  i robotn ic . Każde 
n iem a l zdanie w yrażające uczu­
cia całej załogi by ło  gorąco o - 
k laskiw ane. M a ria  Szyszko, k tó ­
ra w  Czynie P aźdz ie rn ikow ym  
postanow iła  w yko nyw a ć  135 
procent no rm y, m ów i k ró tko : 
„P rze m ó w ił W ie lk i S ta lin , Jego 
słowa, to potężny cios w  lu do ­
bójcze zam iary podłych m order­
ców lu d u  koreańskiego“ .

*
Na teren ie  całego W ybrzeża 

odbyw ają  się liczne zebrania w  
zakładach p ra c y  i ins ty tuc jach . 
P rzekszta łcają się. one często w  
żyw io łow e m anifestac je  na cześć 
p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j.

B u rz liw y m i ok laskam i i o - 
k rzyka m i na cześć towarzysza 
Józefa S ta lina  p rz y ję li ro b o tn i­
cy w arszta tów  naprawczych 
P K P  .w Gdańsku słowa swego

| towarzysza p racy C ieślika, 
j  „W ypow iedź towarzysza S ta lina  
napawa nas w ia rą  w  zw ycię- 

j stwo s ił pokoju. Pragnąc zw ięk­
s z y ć  swój udz ia ł w  walce o po­
kó j i  socja lizm  w  przededniu 
rocznicy W ie lk iego P aździern i­
ka, wspóln ie  ze swoim  to w a rzy ­
szem pracy, Lesińsk im , zobo­
w iązu ję  się w ykonyw ać 150 p ro­
cent no rm y.“

C h ło p i z ra d o śc ią  w ita ją
s ło w a  W ie lk ie g o  S ta lin a
Również ch łop i mało i  śred 

n io ro ln i oraz członkow ie spół - 
dz ie ln i p rodukcy jnych  żyw o o- 
m aw ia ją  słowa Józefa Stalina.

W  w o j. bydgoskim  na dzie 
s ią tkach zebrań grom adzkich 
ch łop i żywo kom e n tow a li słowa 
Generalissim usa S ta lina . M ało 
ro ln y  ch łop z M a łe j N ieszaw ki 
w  pow. to ruń sk im  S tan is ław  
Ja rla k  pow iedz ia ł: „Potęga
Z w iązku  Radzieckiego i  całego 
obozu poko ju  poham uje tych, 
k tó rzy  chc ie liby  drogą aw an­
tu r  w o jennych , znów zakuć 
chłopa w  dyby n iew o li obszar- 
niczej. Nasz w k ła d  w  zwiększe­
nie s ił poko ju  ma duże znacze­
nie. M usim y w ięcej hodować, 
lep ie j gospodarować, aby um ac­
niać nasz k r a j“ .

(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­
tw o  naczelne K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j w  kom unikac ie  og ło­
szonym 9 października w  Phen- 
ja n ie  donosi, że na wszystk ich 
odcinkach fro n tu  oddzia ły a r ­
m ii ludow e j w ścis łym  w spó ł­
dz ia łan iu  z ocho tn ikam i c h iń ­
sk im i w  dalszym  ciągu odp ie ra ­
ły  zaciekłe a tak i in te rw e n tów  
am erykańsko -  angie lskich i 
w o jsk  lisynm anow skich , zada­
jąc  n iep rzy jac ie lo w i o lb rzym ie  
s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie.

Na fron tach  zachodnim  i środ­
kow ym  oddzia ły  a rm ii ludow e j 
p row adz iły  gw ałtow ne w a lk i z 
n iep rzy jac ie lem , k tó ry  us iłow a ł 
przerwać lin ie  obronne w o jsk  
ludow ych.

Na w schodnim  odcinku f ro n ­
tu  oddzia ły  a rm ii ludow e j sku­
tecznie odpa rły  pięć ataków  
n iep rzy jac ie la  w  re jo n ie  na pó ł­
noc od Jaagu.

A r ty le r ia  przeciw lo tn icza i 
specjalne oddz ia ły  strzelców  
przec iw lo tn iczych s trą c iły  7 sa­
m olo tów  n iep rzy jac ie lsk ich , k tó ­
re b ra ły  udzia ł w  ba rba rzyń ­
sk im  bom bardow aniu i  os trze li­
w an iu  ludności c y w iln e j Phen- 
janu , Wonsanu, Hwanczu, S in - 
czonu i  innych  m iast.

(d) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych C h in  donosi z fro n tu  
koreańskiego, że w  ciągu osta t­
n ich p ięc iu  dn i września ogólne 
s tra ty  n iep rzy jac ie la  w  w alkach 
z w o jskam i lu d o w ym i w y n io ­
sły 5.200 ludzi. A m erykan ie  
s tra c ili w  tym  okresie 2.500 lu ­
dzi, reszta s tra t przypada na 
m arione tkow e w o jska  lisynm a-

now skie  (przeszło 2.000) i na od­
dz ia ły  b ry ty js k ie  i francusk ie  
(przeszło 290). W tym że czasie 
zniszczono 9 czołgów i 33 sa­
m ochody n iep rzy jac ie la  oraz ze­
strzelono lu b  uszkodzono 23 sa­
m o lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie .

Z a to n ię c ie
k o n tr to rp e d o w c a  U S A

(d) W A S ZY N G T O N  (PAP). 
A d m ira lic ja  am erykańska do­
niosła w  poniedzia łek wieczo­
rem , że u w ybrzeży K o re i na­
t r a f i ł  na m inę  i  zatonął jeden 
z kon trto rpedow ców  am erykań­
skich. 9 , m a ryn a rzy  zginęło, 
13 odniosło rany.

Jak  w y n ik a  z doniesień prasy, 
u leg ł równocześnie uszkodzeniu 
in n y  am erykańsk i o k rę t w o jen ­
ny.

Ż o łn ie rz e  fra n c u s c y  
n ie  chcą w a lc z y ć  
p rz e c iw  n a ro d o w i 

k o re a ń s k ie m u
(d) M O S K W A  (PAP). A genc ja  

TASS donosi z K a iru , że w  u -  
b ieg łym  tygodn iu  p rzyb y ł do 
po rtu  Saida statek francusk i, na 
pokładzie  k tórego zna jdu ją  się 
żołnierze francuscy, w ysy ła n i 
na rozkaz in te rw e n tó w  am ery­
kańskich  do Kore i. Prasa eg ip­
ska podaje, że w ie lu  żo łn ie rzy  
francuskich  us iłow a ło  zbiec ze 
statku. Jeden z n ich rzu c ił 6ię 
do morza. Po w yra to w a n iu  go 
ośw iadczył: „N ie  chcę w a lczyć 
p rzec iw ko  K oreańczykom “ .

Odpowiedź Ridgway’a w sprawie 
nowego miejsca rokowań

wzbudzają zapo­
w iedziane pogadanki przodow ­
n ikó w  pracy i rac jona liza to rów , 
uczestników wycieczek do ZSRR 
któ rzy  opowiedzą co w id z ie li w 
radzieckich zakładach p rzem y­
słowych i w  ja k i sposób do­
świadczenia i m etody pracy ra ­
dzieckich rob o tn ików  dopom ogły 
im  w  osiągnięciu sukcesów p ro ­
dukcyjnych.

L ite ra c i s to l ic y  
z o rg a n iz o w a li 

k o lo  p re le g e n tó w
O ddzia ł W arszawski Zw iązku 

L ite ra tó w  Polskich zorganizował 
w  porozum ien iu z T ow arzy­
stwem  P rzy jaźn i Polsko - Ra ■ 
dz ieck ie j ko ło  prelegentów, k tó ­
rzy  wezmą udzia ł w  im p re ­
zach M iesiąca organizowanych 
przez TPPR.

K a to w ic e  o rg a n iz u ją  
sz ta fe tę  k o la rs k ą

W  pierw szym  dn iu  Miesiąca 
w y jedz ie  z K a to w ic  sztafeta k o ­
la rzy , k tó ra  zbierze m e ldunk i o 
przebiegu organizow anych '  w 
tym  dn iu w ieców  w , poszczegól­
nych ‘ pow iatach. Na granicy 
w o j. ka tow ick iego  i opolskiego 
odbędzie się spotkanie sztafety 
k a to w ick ie j z podobną sztafeta 
opolską.

M łodzież obu w o jew ództw  t łu ­
m nie zgłasza swój udzia ł w  szta­
fetach.

Porażka
partii Adenauera 

w wyborath w Bremie
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi z B rem y, że ostat­
nie w yb o ry  do w ładz tego m ia ­
sta p rzekszta łc iły  się w  demon­
strac ję  p rzeciw ko re m ilita ry z a - 
cy jn e j po lityce  „rz ^d u “  Ade- 
nauera. Adenauerowska partia  
CDU uzyskała w  tych w ybo­
rach o przeszło 18. tysięcy, tj- 
o 33 procent głosów m n ie j niż 
w  w yborach w 1947 roku. S tra ­
ta ta jest tym  cha rakfe rystycź- 
niejsza, że ilość upraw n ionych  
do głosowania w  roku  bieżą­
cym była  o 71 tysięcy większa 
niż przed 4 la ty . W yższy też by ł 

procent głosujących.

Kom unistyczna P a rtia  N ie ­
miec, pom im o te rro rys tycznych  
zarządzeń władz, un ie m oż liw ia ­
jących je j prowadzenie propa­
gandy przedw yborczej, uzyska­
ła 21.245 głosów, t j.  o 10 p ro ­
cent w ięcej niż w  w yborach w 
1947 roku.

Mimo antyrobotniczej ordynacji I tura wyborów 
zakończyła się pełnym sukcesem KP Francji

komuniści
(f) P A R Y Ż  (PAP). A na liza  

w y n ik ó w  pierwsze j tu ry  w yb o ­
rów  kan tona lnych , k tó re  p rzy ­
n ios ły  — ja k  w iadom o — w ie l­
k ie  zwycięstwo kom unistów , 
p row adzi do następujących 
w n iosków :

W w ie lu  departam entach p ro ­
cent głosów oddanych na ka n - .na c ji w yborczej, 
dydatóW  kom un is tycznych  jest 
znacznie wyższy, n iż podczas 
w yborów  pa rlam enta rnych  17 
czerwca b r  I  tak, w  departa­
mencie A rdeche kom uniśc i o- 

! trz y m a li 47,5 procent głosów (17 
! czerwca br. — . 31,8 procent),, w 
I departam encie Isere 40,1
procent (31,1 procent), w  depar­
tam encie Haute Savoie — 25,5 

! procent (20,9 procent), w  de- 
! pąrtam encie Haute V ienne —
; 40,6 procent (38 procent), w  i 
| Charentes — 39,4 procent (31,6 
i procent).

najsilniejsza i największa partio we Francji
G iye t faszyści gau llis tow scy o- 
trz y m a li 7,8 procent głosów (w 
w yborach pa rlam en ta rnych  17 
czerwca br. — 18 procent), w
C haum ont — 5 procent (29 p ro ­
cent), w Chaulles —  10 procent 
(22,8 procent).

W  w y n ik u  oszukańczej o rd y - 
ob liczone j na

to, by bezpraw nie pozbaw ić m a- 
j sy pracujące p rzedstaw ic ie li w
¡gm inach, — kom un iśc i o trz y - l na lnych w  1949 roku  pa rtia  ko 
j m ali ilość m andatów , k tó ra  jes t j m unistyczna uzyskała 17 m an

b y li 38 m andatów. M in is te rs tw o  
spraw  w ew nętrznych um ieściło 
bow iem  dwóch radców  ko m u n i­
stycznych w  rub ryce  „ in n e  
ug rupow an ia “ . P odkreślić na le­
ży, że w yb ó r 38 m andatów  ju ż  
w  pierwszej turze w yborów  
— m im o an tyrobo tn icze j o rd y - 

| n a c ji wyborcze j — oznacza 
| w ie lk i sukces, p a r ti i k o m u n i- 
i stycznej. P rzypom ina się, że w  
| p ierwsze j tu rze  w yborów  kom u -

(a) LO N D Y N  (PAP). Jak po­
daje z T ok io  agencja Reutera, 
gen. R idgw ay przesła ł genera­
łom  K im  Ir-se n o w i i Peng T e ii-  
hue i‘o w i. odpowiedź na pism o z 
7 bm. w  spraw ie  w znow ienia 
rokow ań o zawieszenie b ron i w 
Kore i.

W odpow iedzi swej gen R idg­
way u s iłu je  zrzucić ze strony 
am erykańsk ie j odpowiedzialność 
za zw łokę w rokowaniach.

R idgw ay wyraża w  swej od­
pow iedzi zdanie, że w  celu 
w znow ien ia rokow ań należy za­
bezpieczyć neu tra lną  stre fę  wo­
kó ł nowego m iejsca kon fe ren c ji

z tym , że Kaesong, M unsan t 1 
d rog i prowadzące do P anm un- 
dżon z Kaesongu i M unsanu n io  
będę atakowane. R idgw ay w y ­
raża nadzieję, że m iejscowość 
w bezpośrednim  sąsiedztw ie 
Panm undżonu będzie odpow ia­
dała zasadniczemu w a rą n k o w i 
swobody ruchu i k o n tro li d la  
obu stron. R idgw ay pow iada­
m ia, że w yda ł swym  o fice rom  
łączn ikow ym  polecenie spotka­
nia się z o fice ram i łą czn iko w y­
m i s trony koreańsko-ch ińsk ie j 
dn ia 10 października o godz. 10 
rano w  celu om ów ienia szcze­
gółów  w znow ien ia rokow ań.

Rząd egipski wypowiada 
traktat z W. Brytanią

Szczegółowe c y fry  z poszcze­
gólnych departam entów ' u ja w - 

] n ia ją  i-ozm iary k lęsk i faszystów 
| gau llis tow sk ićh . Jak ju ż  poda- 
j lism y, g a u lliśc i o trzym a li po- 
I nad 13 procent głosów, podczas 
| gdy w  w yborach kan tona lnych  
j w  roku  1949 — zdoby li przeszło

NO W Y JO R K  (PAP). A m e ry ­
kańska agencja prasowa UP w 
korespondencji z F ra n k fu rtu  
n a d . M enem przyznaje, że po­
rażka CDU podczas w yborów  
w  B rem ie  stanow iła  równocze­
śnie porażkę p o lity k i re m ilita -  ( 
ryza cy jn e j rządu Adenauers^ 125 p rocen t głosów. W  kan ton ie  j is tocie rzeczy kom un iśc i zdO'

n iew spó łm ierna do ilośc i głosów, j datów. 
j ja k ie  padły na lis ty  k o m u n i- ; „H u m a n ité “  w  a rty k u le  w stęp- 
i styczne. O rdynac ja  wyborcza , „y m  p ióra E tienne Faiona 
| została w ten sposób opracow a- j stw ierdza, że pierwsza tu ra  w y -  
i na, że do w yboru  jednego k o - j borów  kan tona lnych  wykazała 
m unistycznego radcy trzeba b y - : w  całej pe łn i, iż kom un is tyczna  
lo 42.345 głosów, podczas gdy na : P a rtia  F ra n c ji jest na jw iększą i 
w yb ó r jednego radcy p ra w ico - j na js iln ie jszą  pa rtią  F ra n c ji Je- 
wó - socja listycznego w ys ta r- : żeli chodzi o c y fry  bezwzględne 
ezyło — 9.000 głosów, jednego j to  K P F  zdobyła przeszło pó łto - 
radcy M R P  — 11.000 głosów, , ¡-ą m ilion a  głosów, dystansując 
jednego -adykała — 3.000 g ło - j daleko za sobą w szelk ie
sów, jednego faszysty gau ili- 
stowskiego — 15.000 głosów,

W edług danych m in is te rs tw a 
spraw  w ew nętrznych, k o m u n i­
ści zdoby li 36 m andatów. 

„H u m a n ite “  zaznacza, że w

pozo-
[ stałe ugrupow ania. P odkreślić 
należy, że p ra w ico w i socja liści 
zm n ie jszy li sw ó j stan posiada­
nia w  po rów nan iu  z 1949 ro ­
k iem  o 400.000 głosów, a faszy­
ści gau llis tow scy s tra c ili po ło­
wę swego poprzedniego stanu 
posiadania.

(d) P A R Y Ż  (PAP). Jak dono­
si z K a iru  Agencja France Pres 
se, p rem ie r egipski Nahas Pa­
sza w  poniedziałek wieczorem  
wezwał parlam ent do za tw ie r­
dzenia decyzji rządu w  sp ra ­
w ie  wypow iedzenia tra k ta tu  
anglo-eg ipskiego z roku 1936 

P rem ier złoż5' ł  w  pa rlam en­
cie cztery dekre ty. W p ie rw ­
szym dekrecie rząd egipski w y ­
powiada tra k ta t anglo-eg ipski 
z 1936 roku. oświadczając, że 
tra k ta t ten s tra c ił moc obo­
w iązującą W ypow iedziany zo­
sta je  rów nież p ro tokó ł dodatko­
w y do tego tra k ta tu , k tó ry  
przyznaw ał p rz y w ile je  b ry ty j­
sk im  siłom  zb ro jn ym  w Egipcie 
(na jego podstaw ie W ie lka B ry ­
tan ia u trzym u je  dotychczas swe 
w o jska w  s tre fie  k a n a łu  Su-

eskiego). Jednocześnie rząd 
egipski w ypow iada uk ład z 1899 
roku. ustanaw ia jący condom i­
n ium  b ry ty jsko -eg ipsk ie  w  Su­
danie.

Na mocy drugiego dekre tu  
k ró l egipski Faruk zostaje p ro ­
k lam ow any kró lem  Egiptu i Su­
danu Trzeć* i czw a rty  dekre t 
dotyczą opracowania specja lne j 
ko n s ty tu c ji dla Sudanu i powo­
łania tam do życia w ładz auto­
nomicznych.

LO N D Y N  (PAP). A gencja 
Reutera donosi, że odwołane zo­
sta ły wszystkie u rlop y  żo łn ie­
rzy i o fice rów  w ojsk b ry ty j­
skich. s tac jonu jących w s tre fie  
Kana łu  Sueskiego O ddzia ły  
b ry ty js k ie  o trzym a ły  rozkaz po­
zostania w  swych obozach.

Powrót delegacji Rządu RP z Berlina
(f) 9 bm pow róc iła  z B e rlin a  , Rządu Rzeczypospolitej Polsk ie j 

z uroczystości Św ięta N a ro - | z wiceprezesem Rady M in i*  
dowego N iem ieck ie j R e p u b lik i ; s trów  H ila ry m  C h e łch o w sk ii* .* 
D em okra tyczne j delegacja 1 aa czele.
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Fakty i wnioski

Sukces s ił poko ju  we F ra n c ji
Pierw sza tu ra  w yb o ró w  kan - 

ton a ln ych  w e F ra n c ji zostaia za­
kończona. W  niedzielę 14 bm. 
odbędzie się pow tórzenie w y - 
bo rów  (druga tu ra ) w  700 kan ­
tonach, gdzie w  p ierw sze j tu ­
rze żaden z kandyda tów  nie 
zdo ła ł uzyskać w ym aganej bez­
w zg lędne j większości, t j .  ponad 
50 procent w szystk ich  oddanych 
głosów.

Przebieg w yb o ró w  w  ubiegłą 
n iedzie lę p o tw ie rd z ił w zrost s il 
poko ju  i  dem okrac ji we F ra n ­
c ji.  N a jba rdz ie j św iadom e w a r­
s tw y  społeczeństwa odda ły swe 
glosy na kom unistów . T ych  g ło ­
sów b y ło  ponad 1,5 m iliona . 
M n ie j uśw iadom ieni, w idząc 
przepaść, w  k tó rą  wciąga F ra n ­
c ję  rząd zdrady narodowej, ale 
n ie  w iedząc ja k  można tem u 
przeciw dzia łać —  po prostu 
zb o jko to w a li w ybory . Ponad 40 
procen t up raw n io nych  do głoso­
w a n ia  dem onstracy jn ie  zrezyg­
now a ło  ze swoich czynnych 
p ra w  w yborczych.

P ierwsza tu ra  głosowania 
przyn ios ła  zw ycięstw o ko m u n i­
s tyczne j p a r ti i,  na k tó re j kan d y ­
da tów  padła na jw iększa ilość, 
bo p ra w ie  25 procent w szyst­
k ic h  oddanych głosów. P ierwsza 
tu ra  p rzyn ios ła  druzgocącą k lę ­
skę faszystom  de G au lle ‘a, k tó ­
rzy  uzyska li 13,5 procent głosów 
wobec ponad 25 procent uzys - 
kanych w 'r .  1949. S rom otnej po . 
ra ż k i doznała rów nież p a rtia  ra ­
dyka łó w . Z m n ie jszy li znacznie 
sw ó j stan posiadania, m im o is t ­
n e j o rg ii demagogicznych haseł 
■w kam p an ii p rzedw yborcze j — 
socja ldem okraci.

R eakcy jne j k o a lic ji n ie  po m o­
g ły  t r ic k i an i demagogia, oszu­
s tw o  an i te rro r.

W y n ik i w yb o ró w  w ykaza ły  
n iezb ic ie  rosnącą w  narodzie 
francu sk im  świadomość, że je ­
dyn ym  reprezentantem  n a jż y ­
w o tn ie jszych  in teresów  F ra n c ji 
je s t Kom unistyczna P artia  
F ra n c ji, że śm ie rte lnym  w ro ­
giem  F ra n c ji je s t faszyzm 
de G au lle ‘a i  jego sługusi spod 
znaku soc ja ldem okrac ji czy ra ­
dyka łów , zjednoczeni pod „n a ­
rod ow ym “  sztandarem... W a ll 
S treet.

Podzia ł m andatów , dokonany 
systemem bu rżuazy jne j „dem o­
k ra c ji“  nie odpow iada je d ­
nak rzeczyw istem u u k ład ow i sił.

i Komunistom, którzy otrzymali
I największą ilość bo 1/4 wszyst- i 
kich głosów, przypadło zaledwie | 
38 mandatów, radykałom zaś, j 

] na których padło zaledwie 13 i 
procent głosów —  przypadło 223 

| mandaty.
Po pierwsze —  działał tu sy- j 

stem koalicji, dzięki któremu 
! tworzony był w  wielu m iej­
scach blok antykomunistyczny 

! od gaullistów do socjaidemokra- 
i cji. Po drugie — zarówno w iel- 
1 kie kantony przemysłowe liczą- ; 
i ce niekiedy do 100 tysięcy lud­
ności, wśród której dominujące j 

i w pływ y ma partia komunistycz. ■
| na, jak  i maleńkie kantony 

wiejskie, liczące często niewiele 
ponad tysiąc mieszkańców —  
wybierały tak samo, po jednym  

I radnym do Rady Generalnej de.
! partamentu.

A  więc dla wybrania kandy- 
! data komunistycznego trzeba 
j  było w  przemysłowym kanto - 
j nic ponad 50 tysięcy głosów.
I Natomiast dla wybrania kandy- 
| data zjednoczonej reakcji w nie- 
! których, małych kantonach 
| wiejskich wystarczyło zaledwie 
i 500 głosów. A  przecież reakcja 
bazowała na zacofanej ludności 

I takich właśnie małych, w ie j- 
| skich kantonów.

Klimo tak brutalnej, oszukań- 
] czej ordynacji wyborczej komu- 
' niści, już w pierwszej turze o- 
] trzym ali tyle mandatów ile zdo- 
! byli w  obu turach łącznie w  r.
I 1949.

Zwycięstwo K P F  w  wyborach 
| kan tonalnych we Francji osiąg- 
| nięte zostało w  czasie, gdy re- 
| akcyjny rząd paryski wyraża 
i zgodę na odbudowę Wehrmach­

tu, oddaje żołnierzy francus- 
\ kich pod dowództwo hitlerow - 
; skich generałów na podstawie 
| „planu Płeyena“, sprzedaje 
Francję amerykańskim impe­
rialistom i wciąga ją  w  plany 
wojenne W all Street. W ynik  
wyborów jest dobitną i zdecy- 

| dowaną odpowiedzią narodu 
1 francuskiego na rządową poli- 
j tykę w ojny i nędzy.
| Zwycięstwo komunistów, klę­
ska najbardziej jaw nej agentu- 

j ry W ali Street we Francji —
| gaullistów —  jest jeszcze jed- i 
j  nym ciosem w podżegaczy w o­

jennych, w  piany rozpętania 
: nowej wojny. B. Sz.

S przec iw ia jąc  się z jednoczen iu  N ie m ie c  
A denaue r w ystępu je  w in te re s ie  im p e r ia lis tó w

a m e ry k a ń s k ic h
P rzem ó w ien ie  prezydenta W ilh e lm a  P iecka na akad em ii 

z o kaz ji w ręczenia nagród państwowych N R D

Obrona granicy na Odrze i Nysie-  
przestępstwem we Francji 

rządzonej przez lokajów Wall-Street
W Paryżu aresztowano działaczy Stowarzyszenia 

Obrony Granicy na Odrze i Mysie

(f) B E R L IN  (PAP). N a uroczyste} akadem ii z o ka z ji w rę ­
czenia nagród państw ow ych , P rezyden t N iem ieck ie j R e p u b li­
k i D em okra tyczne j W ilh e lm  P ieck w y g ło s ił p rzem ów ien ie , 
w  k tó ry m  ośw iadczył m. in .:

—  N ie ulega w ą tp liw ośc i, że .ia c ji. Wobec stanow iska ja k ie  
uch w a ły  w aszyng tońskie j k o n - i zajęła ludność N iem iec zachod- 
fe re n c ji m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych państw  im p e ria lis tycz ­
nych dotyczące N iem iec, zm ie­
rza ją  do przygotow ania  nowej 
w o jn y . Is to tn y  sens tych  u - 
chw a ł jest następujący:

1) N iem cy zachodnie pozostają ! w  parlam encie .bońskim, że o- 
nada l okupowane przez w o jska  | św iadczenie G rotew ohla  i  odez- 
m ocarstw  im peria lis tycznych . ; w a Izby  Ludow e j są w  treści

2) Będą utw orzone n iem ieckie  j swej zbliżone do p ropozyc ji rzą - 
kon tynge n ty  w ojskow e, k tó re  j du federalnego. Po p rzyznan iu  
w e jdą  w  skład tzw . „e u ro p e j- j tego fa k tu  każdy uczciw y Nie-

nich, A denauer zmuszony b y ł 
zm ienić swój p u n k t w idzenia. 
Początkowo sądził on, że w y ­
starczy bezcerem onialne odrzu- 

| cenie odezwy Izby  Ludow ej, 
; lecz następnie m usia ł przyznać

skich s ił zb ro jn ych “ .
3) Ca ły przem ysł' zachodnio- 

n iem ieck i będzie w yko rzystany 
dla  przygotow ania  now e j w o jny .

4) Państwa im peria lis tyczne  
zastrzegają sobie wyłączne p ra ­
wo pode jm ow ania decyzji do­
tyczących p rzyw rócen ia  jedności 
N iem iec.

Z n a m ie n n e  k rę ta c tw a  
A d e n a u e ra

Oświadczenie rządu N R D  i 
odezwa Izby  Lu do w e j do p a rla ­
m entu  N iem iec zachodnich zna­
la z ły  szeroki oddźw ięk w  całych 
Niemczech. Św iadczy to  o tym , 
że w  zw iązku  z re m ilita ry ż a c ją  
i  wzmożeniem tem pa p rzygo to ­
w ań w o jennych  coraz szersze 
ko ła  ludności zachodnio -  n ie ­
m ieck ie j zaczynają zdawać so­
bie sprawę z ca łe j pow agi s y tu -

miec, k tó rem u zależy na z jed­
noczeniu o jczyzny i  zachowaniu 
poko ju  Dow in ienby w yraz ić  go­
towość poczynienia odpow ied­
n ich  k ro k ó w  w  celu osiągnięcia 
porozum ienia. Jednakże pan A -  
denauer postępuje inaczej. W y ­
sunął on w a ru n k i, k tó re  us iło ­
w a ł „uzasadnić“  wszelkiego ro ­
dzaju oszczerczymi oskarżenia­
m i pod. adresem NRD. B y ł to 
m anew r, ponieważ ludność N ie ­
m iec zachodnich domaga się 
zjednoczenia N iem iec i zabez­
pieczenia poko ju  i  A denauer 
nie ośm ie lił się pow tórzyć swej 
kategorycznej odm owy.

T y lk o  o g ó ln o n ie m ie c k a  
n a ra d a  m oże d o p ro w a d z ić  

do  je d n o ś c i k r a ju

A b y  p rzyw róc ić  jedność N ie ­
miec, ja ko  m iłu jącego  pokój i

dem okratycznego państwa ko 
nieczne jes t zwołan ie ogólnonie- j 
m ieck ie j narady i  osiągnięcie 
na te j naradzie porozum ienia. 
Porozum ienie tak ie  pom iędzy 
przedstaw ic ie lam i N iem iec za­
chodnich, a p rzedstaw ic ie lam i j 
naszej R e p u b lik i jes t m ożliw e i 
i n ik t  nie ma prawa tego ne- i 
gować, dopóki ogólnoniem iecka | 
narada nie zostanie zwołana. 
Coraz szersze ko ła  ludności 
N iem iec zachodnich zaczynają 
to rozumieć. Świadczą o tym  
liczne w ypow iedz i p rasy za- 
chodn io-n iem ieck ie j oraz prze­
m ów ien ia w ie lu  posłów do p a r­
lam entu w  Bonn. Odezwa Izby 
Ludow e j została zresztą sk ie ro­
wana nie ty lk o  do pa rlam entu  
zachodnio -  niem ieckiego, lecz 
także do w ie lu  dem okra tycz­
nych o rgan izacji w  Niemczech 
zachodnich, do całej ludności 
N iem iec zachodnich.
' Pragnąc osiągnąć porozum ie­
nie  n ie  w ysuw a liśm y żadnych 
w arunków . P roponow a liśm y 

| zwołan ie ogólnon iem ieckie j na - 
> rady dla om ów ienia dwóch na- 
| der ważnych dla całego naszego 
'na ro du  zagadnień a m ianow ic ie :
■ sprawy przyw rócen ia  jedności 
: N iem iec w  drodze w o lnych , 
rów nych i  ta jn ych  w yb o ró w  do 
O gólnoniem ieckiego Zgrom adze­
nia  Narodowego, oraz spraw y 
przyśpieszenia zaw arcia tra k ta ­
tu  pokojowego z N iem cam i, 
dz ięk i k tórem u, w sku tek  w yco­
fan ia  w szystk ich  w o jsk  o k u ­
pacyjnych, naród nasz odzy­
ska łby suwerenność. A b y  to

osiągnąć, każdy pa trio ta  n ie­
m ieck i pow in ien odrzucić na 
bok w szystkie  różnice zdań w  
sprawach m niejsze j wagi. W y­
m agają tego in teresy całego na­
szego narodu.

Z w o ła n ia  n a ra d y
o g ó ln o n ie m ie c k ie j 

o b a w ia ją  się im p e r ia liś c i 
U S A

Jak w iadom o jednak, is tn ie ją  
s iły , k tó re  obaw ia ją  się zw oła­
nia  na rady ogólnon iem ieckie j, 
k tó re  obaw ia ją  się porozum ie­
n ia  całego narodu niem ieckiego. 
Są to  am erykańscy im p e ria li­
ści, k tó rzy  mogą prowadzić swe 

/przygotow ania w o jenne ty lk o  
wówczas, gdy N iem cy rozdarte 
są na dw ie  części, ty lk o  w ó w ­
czas, gdy ich  w ładza w  N iem ­
czech zachodnich opiera się na 
bagnetach, gdy przem ysł za- 
chodn io -n iem ieck i jest im  ca ł­
kow ic ie  podporządkowany, gdy 
w  Niemczech zachodnich na ich 
rozkaz dz ia ła ją  tacy ludzie, k tó ­
rzy pod na jrozm a itszym i p re­
teks tam i odrzucają szczere p ro ­
pozycje naszego rządu i  naszej 
Izby  Ludow ej.

W  zakończeniu prezydent 
P ieck podkreślił,, że w  sprawach 
zw iązanych z przyw rócen iem  
jedności N iem iec Adenauer 
działa -w in teresie  im p e ria lis tó w  
am erykańskich  i  wezw ał wszy­
s tk ich  uczciw ych N iem ców do 
poświęcenia wszystk ich s ił dla 
osiągnięcia porozum ienia w  
spraw ie zjednoczenia ojczyzny.

Ostre protesty w całych Niemczech zachodnich
przeciw remilitaryzacji kraju

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  6 bm. 
po lic ja  francuska aresztowała w  
Paryżu przewodniczącego F ra n ­
cuskiego S towarzyszenia O bro- 

| ny  G ran icy  na Odrze i  Nysie, 
dziennikarza, H e n ri de K orab.

H e n ri de K orab  jest obyw a te­
lem  francusk im , P olakiem  z po­
chodzenia. Jego polskie naz­
w isko b rzm i: H e n ry k  K o ra b - 
K ucharsk i.

Z ty tu łu  swej dzia ła lności ja ­
ko przewodniczący Stowarzysze­
n ia  O brony G ran icy  na Odrze i 
Nysie K o ra b -K u c h a rs k i oskar­
żony został przez w ładze f ra n ­
cuskie na podstaw ie a rty k u łó w  
francuskiego kodeksu karnego, 
m ów iących o „u trzym yw a n iu  

i kon tak tów  z obcym  państwem  
; i prowadzeniu dzia ła lności m o- 
I gącej szkodzić dyp lom atycznej 
S i w o jskow e j sy tuac ji F ra n c ji“ 
j oraz na podstaw ie d e k re tu  z 25 
; k w ie tn ia  1939 roku.

W raz z K orabem  po lic ja  f ra n -  
j cuska aresztowała sześciu człon­
ków  Zarządu Stowarzyszenia, 
ob yw a te li francusk ich  polskiego 
pochodzenia, wśród n ich znaną 
m a la rkę  H a licką , wdowę po 
s łynnym  m alarzu M arcousis. O - 
soby te po przesłuchaniu zosta­
ły  zwolnione i m a ją  odpowiadać, 
z w o lne j stopy.

W  zw iązku z tym  aresztowa­
niem  dz ienn ik  „ L ‘H um an ite “  p i­
sze: „W  c h w ili gdy K orab  został 
aresztowany, Adenauer w zyw a ł 
odwetowców  n iem ieckich  do 
przygotow ania agresji p rzec iw ­
ko g ran icy  na Odrze i  Nysie o- 
raz do odbudowy h itle ro w sk ie j 
Rzeszy. Zestaw ienie tych dwóch 
fa k tó w  dowodzi, że rząd fra n ­
cuski popiera w o jenne p lany A -  
denauera i  aresztu je tych, k tó ­
rzy  we F ra n c ji p rzec iw staw ia ją  
się tym  planom . Przem ówienie 
Adenauera i aresztowanie K o ra - 
ba są ak tam i przygotow ania  do 
agresji, w  k tó re j m łodzi F rancu ­
zi u  boku m orderców  SS m ie -

jZmowa imperialistów angielskich 
i francuskich przeciw narodowi 

vietnamskiemu

(f) B E R L IN  (PAP). Z  ca łych  N iem iec zachodnich nadcho­
dzą w iadom ości o oporze p rzec iw  adenauerow sko-schum a- 
eherow skie j p o lityce  re a lizu ją ce j am erykańsk ie  p la n y  prze­
kszta łcen ia  T r iz o n ii w  bazę agresji.

(a) L O N D Y N  (PAP). W  L o n ­
dyn ie  zakończyły się rozm owy 
pom iędzy naczelnym  dowódcą 
francu sk ich  s ił zb ro jnych  w  In -  
dochinach gen. de L a ttre  de 
Tassigny a szefami sztabów an­
g ie lsk ich  s ił zbro jnych, z pre­
m ie rem  A ttlee , m in is trem  spraw 
zagranicznych M orrisonem  i m i­
n is tre m  ob rony Shinw ellem .

Jak w yn ika  z doniesień p ra ­
sy ang ie lsk ie j, cen tra ln ym  za­
gadn ien iem  rozm ów  by ła  spra-

! w a s tłum ien ia  ruchu  ludow o- 
1 wyzwoleńczego w  Indochinach.
; B urm ie , S y jam ie  i  na M a ła - j 
j jach.

W  londyńsk ich  ko łach dyp lo - 
! m atycznych u trzym u ją , te  w  i 
| toku rozm ów om ów iono zagad- j 
[ n ien ie  w zm ocnienia b lokady de- 
| m okra tyczne j re p u b lik i V ie tn a - j 
I m u drogą zorganizow ania sieci 
j p a tro li m orsk ich  w zd łuż w y ­
brzeży Indoch in  z udzia łem  b ry - 

i ty js k ie j f lo ty  m orsk ie j.

M\S Batory powrócił z pierwszego
rejsu

(f) 9 październ ika  b r. p o w ró ­
c i ł  do Crdyni ze swego p ie rw ­
szego re jsu  do In d ii flagow y 
s ta tek  P o lsk ie j M a ry n a rk i H a n ­
d low e j m otorow iec „B a to ry “ . 
P om im o tru d n ych  w a run ków  
k lim a tycznych  załoga sta tku 
w yko n a ła  ten  p ierw szy swój

[re js  na now ouruchom ione j l i -  j 
i n ii w  zaplanow anym  czasie 51 
j dn i.
i  W  portach h indusk ich  M /S  j 
„B a to ry “  b y ł w ita n y  na dzw y- j 

1 czaj serdecznie przez m ie jsco- i 
| wą ludność.

Na zjeździe delegatów p ra ­
cow n ików  ko le jo w ych  i  ro b o t­
n ik ó w  po rtow ych  Szlezw ik . - 
H o lsztynu , H am burga i  B rem y 
w  H am burgu potępiono jedno­
m yśln ie  przygotow ania  w o je n ­
ne i  zażądano odbycia na rady  
ogólnon iem ieckie j na podstaw ie, 
apelu Izby  Ludow e j. W  zjeź­
dzie w z ię li udz ia ł rob o tn icy  i 
u rzędn icy chrześcijańscy, so­
c ja ldem okra tyczn i, ko m u n is ty ­
czni i be zpa rty jn i. W ystosow ali 
on i te legram  z pozdrow ien iam i 
do rządu N R D i  do k ie ro w n i­
c tw a W olnych  N iem ieck ich  
Z w iązków  Zawodowych.

Na zebraniu ro b o tn ikó w  sto­
czni „Deutsche W e rft“  w  H am ­
burgu p rzy ję ta  została rezo lu ­
cja, żądająca podjęcia rozm ów 
ogólnon iem ieckich. Rezolucja 
podkreśla, że pom yślny w y n ik  
tych rozm ów przyczyn iłby  się 
rów nież do położenia kresu nę­
dzy zachodn io -n iem ieck ie j k la ­
sy robotn icze j.

Rady zakładow e dwóch k o ­
pa lń  w  oko licach D o rtm undu 
pos tanow iły  odm ów ić udz ia łu  
w  tzw . „zm ianach pance rnych“ , 
ponieważ w yd ob yw an y pod­
czas tych  zm ian węgie l idzie

w yłączn ie  na po trzeby p rzem y­
słu zbro jeniowego.

K o m ite t robo tn iczy w  H es ji 
zaapelował do w szystk ich  ro ­
bo tn ików , aby podczas nadcho­
dzących w yborów  do rad zak ła ­
dowych zastanaw ia li się po­
ważnie nad tym , ja k  ustosun­
k o w u je  się dany kan dyd a t do 
spraw y „w o jn a  czy p o k ó j“  i 
g łosow ali ty lk o  na tych  ka n d y ­
datów, k tó rz y  w yp ow iad a ją  się 
za pokojem .

P rz e c iw  b e z p ra w n y m
d e c y z jo m  rz ą d u  w  B o n n
K o m ite t och rony p ra w  m ło ­

dzieży w  M anhe im  -  Schoenau 
przekazał „rz ą d o w i“  bońskie- 
m u rezolucję, p ro testu jącą prze­
c iw ko  uzu rpow an iu  sobie przez 
ten „rz ą d “  praw a do decydo­
w an ia  o losach m łodzieży n ie ­
m ie ck ie j i  całego na rodu n ie ­
m ieckiego. Jednocześnie k o m i­
te t ap robu je  bez zastrzeżeń 
apel Izby  Ludo w e j N R D  w  
spraw ie na rady  ogólnon iem ie­
ck ie j.

800 delegatów m łodzieży w ir -  
tem bersk ie j na zebran iu  w  T u - 
bindze przesła ło na ręce depu­

tow anych w irte m be rsk ich  do 
Bundestagu os try  pro test p rze­
c iw ko  p ro je k to w i przym uso­
wego poboru m łodych N iem ców  
do now e j a rm ii zachodn io -n ie­
m ieck ie j. N ie  chcemy w o jny , 
lecz pragn iem y p rzy jaźn i ze 
w szys tk im i na rodam i — ośw iad­
czają au torzy protestu. Przede 
w szystk im  zaś chcem y się po­
rozum ieć z naszym i b raćm i ze 
Wschodu.

Agencja A D N  donosi, że w  
Essen, G elsenkirchen, Wannę, 
E icke ł i  K o lo n ii od b y ły  się w ie ­
lotysięczne zebrania, na k tó ­
rych  uchw alono rezo luc je  w zy ­
w ające do p rzy jęc ia  apelu Izby  
Ludow e j w  spraw ie  poko jow e­
go zjednoczenia N iem iec.

W  pobliżu H anow eru odbyła 
się kon fe renc ja  p rzedstaw ic ie li 
soc ja ldem okra tów  i  k o m u n i­
s tów  ze w szystk ich  części D o l­
ne j Saksonii pod hasłem je d ­
ności k lasy  robotn icze j w  w a l­
ce o zjednoczenie N iem iec i  o 
pokój.

K P D  żąda p rz e rw a n ia  
ro z m ó w  z o k u p a n ta m i 

a m e ry k a ń s k im i
F ra kc ja  kom unistyczna w  

Bundestagu bońskim  złożyła 
wniosek, w zyw a jący rząd A de­
nauera do natychm iastowego 
p rze rw an ia  w szystk ich  rozm ów

m iędzy w ysok im  kom isarzam i
m ocarstw  okupacy jnych  a „ rz ą ­
dem “ zw iązkow ym , k tó re  tocżą 
się obecnie w  celu zrea lizow a­
nia  uchw a ł waszyngtońskich. 
Rozm owy te —  stw ierdza w n io ­
sek —  dotyczą p lanów  n iezw yk le  
groźnych dla  żyw otnych in te ­
resów całego narodu n iem iec­
kiego. Chodzi zwłaszcza o w y ­
staw ien ie kon tyngen tów  zacho- 
dn io -n iem ieck ich  w  ram ach tzw. 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ , o w p ro ­
wadzenie powszechnej służby 
w o jskow e j i o wciągnięcie N ie ­
m iec zachodnich do p lanu Schu­
mana. W nioskodawcy w zyw ają  
rząd, ażeby nie podp isyw a ł żad­
nych uk ładów , zw iązanych z 
uchw a łam i waszyngtońskim i.

*
A d e n a u e r z o b o w ią z u je  się

d o s ta rczyć  A m e ry k a n o m  
2 5 0 -tys ię czn ą  a rm ię

A gencja A D N  donosi z Bonn, 
że w  poniedzia łek toczy ły  się 
dalsze rozm ow y m iędzy eksper­
ta m i w ysok ich  kom isarzy a lia n ­
ckich, a* p rzedstaw ic ie lam i „rz ą ­
du “  Adenauera. Adenauer m ia ł 
przyrzec zachodnim  m ocar­
stwom  okupacy jnym , że na ra ­
zie a rm ia  zachodnio -  n iem iec­
ka w ystaw iona  zostanie w  sile 
250 tysięcy ludzi. A rm ia  ta ma 
być podzielona na dyw iz je  po 
15 tysięcy ludz i każda.

Wiadomości sportowe
Intensywne przygotowanią do marszów 

„Szlakami Zwycięstw“
W  c a ły m  k r a iu  t r w a ła  p rz y g o to ­

w a n ia  do  m a rszó w  „S z la k a m i Z w y ­
c ię s tw “ , W  m ia s ta c h  i  w s ia c h  p o ­
w s ta ją  k o m ite ty  o rg a n iz a c y jn e  
m a rszó w . T y s ią c e  m ło d z ie ż y  s z k o l­
n e j,  c z ło n k o w ie  k ó ł i  k lu b ó w  s p o r­
to w y c h  p rz e p ro w a d z a ją  t r e n in g i  w  
c e lu  n a le ż y te g o  p rz y g o to w a n ia  sie 
d o  te j  im p re z y .

14 p a ź d z ie rn ik a , w  c e n tra ln y m  
d n iu  m a rs z ó w , s e tk i ty s ię c y  m ło T 
d z ie ż y  m a sze ro w a ć  będą  s z la k a m i 
z w y c ię s k ie g o  p o ch o d u  O dro d zon e go  
W o js k a  P o ls k ie g o , k tó re  u  b o k u  p o ­
tę ż n e j A r m i i  R a d z ie c k ie j p rz y c z y ­
n i ło  s ie  b o  ro z g ro m ie n ia  h i t le r o w ­
s k ie g o  fa szyzm u .

*
W  W a rs z a w ie  m arsze  rozpo czn ą  

s ię  o  godz. 12 z d w ó c h  p u n k tó w : 
sp rz e d  p o m n ik a  B ra te rs tw a  B ro n i,  
u l .  Z y g m u n to w s k a . ską d  w y s ta r tu ­
j ą  z rzeszen ia  s p o rto w e  z w ią z k ó w  
z a w d d o w y c h , h u fc e  m ie js k ie  i  b r y ­
g a d y  S P , o ra z  n a  R on d z ie  W a szyn g ­
to n a  sp rzed  p o m n ik a  P o le g ły c h  
Ż o łn ie rz y  R a d z ie c k ic h , ską d  w y r u ­
szą s tu d e n c i w y ż s z y c h  u c z e ln i, 
u c z n io w ie  s z k ó ł o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  
(p o w y ż e j 15 la t ) ,  C W K S  i  "G w ard ia .

T ra s y  d la  poszcze g ó ln ych  k a te g o ­
r i i  p rz e d s ta w ia ją  s ie  n a s tę p u ją c o : 
s ta r t  sp rze d  p o m n ik a  B ra te rs tw a  
B ro n i:

3 k m  (d la  d z ie w c z ą t 15 — 16 
la t ) :  M o s t S la s k o -D a b ro w s k i. T ra sa  
W -Z . B ie la ń s k a . S e n a to rs k a , P lac  
D z ie rż y ń s k ie g o ;

5 k m  (d la  c h ło p c ó w  15—16 la t ) :  
M o s t Ś lą s k o -D ą b ro w s k i, W yb rz e ż e  
G d a ń s k ie  —  do  p ły t y  na m ie js c u  
s tra c e n ia  R u tk o w s k ie g o , H ib n e ra  i  
K n ie w s k ie g o ;

8 k m  (d la  c h ło p c ó w  17—18 la t ) :  
M o s t S la s k o -D a b ro w s k i, %u l. M io d o ­
w a , K ra k o w s k ie  P rz e d m ie śc ie , P la c  
Z w y c ię s tw a , T ra s a  W -Z , u l.  W o l­
s k a  — S ta d io n  B u d o w la n y c h ;

10 k m  (s ta r tu ją  m ę ż c z y ź n i p o w y ­
ż e j 19 la t ) :  M o s t S la s k o -D a b ro w s k i. 
A l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o , u l.  N o w o tk i*  
P la c  W ils o n a , u l. M a ry m o n c k a  — 
A k a d e m ia  W y c h o w a n ia  F izyczn eg o .

Proces grupy szpiegowiriywersantówwywiadu 
anglo-amerykańskiego w Albanii

S p rzed  P o m n ik a  P o le g ły c h  Ż o ł­
n ie rz y  R a d z ie c k ic h  tra s y  beda  b ie ­
g ły  n a s tę p u ją c o :

3 k m : M o s t P o n ia to w s k ie g o , u l. 
W io ś la rs k a  — do  p ły t y  k u  czc i b o - 

'i h a te ró w  P rz y c z ó łk a  C z e rn ia k o w - 
! slciego.

5 k m :  M o s t P o n ia to w s k ie g o , So- 
| lec, Ł a z ie n k o w s k a . M y ś liw ie c k a ,
! P a rk  S z k o ln y  im . S ob iesk iego , 
j 8 k m : M o s t P o n ia to w s k ie g o , N o - 
j w y  Ś w ia t, A l.  S ta lin a , B a g a te la , 
F lo ry ,  S p a ce ro w a , S k o lim o w s k a , P u - 

I ła w s k a . R a k o w ie c k a . A l.  N ie p o d le - 
! g ło ś c i — S ta d io n  O g n iw a .

10 k m :  M o s t P o n ia to w s k ie g o , A l. 
j J e ro z o lim s k ie , P la c  Z a w is z y , Ra- 

szyń ska , A l.  Ż w i r k i  i  W ig u ry  — 
j M a u z o le u m  Ż o łn ie rz y  R a d z ie c k ic h .

Ł O D Ż . — W  łó d z k im  m ie js k im  i 
w o je w ó d z k im  k o m ite c ie  k u l t u r y  f i ­
z yczn e j t r w a ją  p ra c e  p rz y g o to w a w -  ! 
cze do  M a rs z ó w  S z la k a m i Z w y -  i 
c ię s tw , k tó re  w  n a jb liż s z a  n ie d z ie -  i 
4ę Odbędą s ie  na te re n ie  Ł o d z i i 
w o je w ó d z tw a .

N a te re n ie  w o je w ó d z tw a  m arsze  
odbędą  s ię  w  20 m ia s ta c h  p o w ia -  ! 
to w y c h  i  w y d z ie lo n y c h .

i * * *
S Z C Z E C IN . W  S zcze c in ie  t r w a ją  : 

; in te n s y w n e  p rz y g o to w a n ia  do  m a r-  ! 
I szów  „S z la k a m i Z w y c ię s tw “ , 
j P oszczegó lne  p io n y  o ra z  zrzesze- 
! n ia  o rg a n iz u ją  m arsze  w e  w ła s n y m  
j z a k re s ie  d la  sw o ic h  c z ło n k ó w . W  sa- 
! m y m  S zczec in ie  będz ie  11 p u n k tó w  

s ta r to w y c h , w  ty m  c e n t ra ln y  na ; 
Ja s n y c h  B ło n ią c h .

He
B Y D G O S Z C Z . W  w o je w ó d z tw ie  

b y d g o s k im  w  m arszach  w e źm ie  u - 
i d z ia ł o k o ło  120 ty s . osób, z te j  lic z -  
i b y  o k o ło  70 p ro c . w  d n iu  14 b .m .

Już od m ie s ią ca  w s z y s tk ie  zrzesze- 
I n ia  s p o rto w e , h u fc e  SP i  lu d o w e  
i ze spo ły  sp o rto w e  p rz e p ro w a d z a ją  in -  
| te n s y w n ą  z a p ra w ę .

* * *
L U B L IN . W  M a rsza ch  J e s ie n n y c h  

w ezm ą m a so w y  u d z ia ł c z ło n k o w ie  
i k ó ł  i  k lu b ó w  s p o r to w y c h  L u b lin a , 

k tó r z y  ju ż  od  k i lk u  ty g o d n i ro z - 
• p oczę li p race  p rz y g o to w a w c z e .

CDSA w finale rozgrywek o Puchar ZSRR
W o b ec  80 ty s . w id z ó w  ro zeg ra n e  

z o s ta ło  w  M o s k w ie  na  s ta d io n ie  D y ­
n a m o  p ie rw s z e  p ó łf in a ło w e  s p o tk a ­
n ie  p iłk a rs k ie  o P u c h a r  ZS R R  m ię -  
<Izy C D S A  a W W S.

P o  s z y b k ie j i  na  w y s o k im  p o z io - n in .

m ie  s to ją c e j g rze  z w y c ię ż y ła  d ru -  j 
żyn a  C D S A  1:0.

C D S A  po ty m  z w y c ię s tw ie  z a k w a ­
l i f ik o w a ł  s ie  do  f in a łu ,  w  k tó r y m  j 
s p o tk a  się ze z w y c ię z c ą  m eczu  G ó r­
n ik  (S ta lin o ) — re p . m ia s ta  K a li -  !

Trzecia runda szachowych mistrzostw Polski
(K o re sp . w ł.)

W e  w to re k  ro z eg ra n a  zo s ta ła  tr z e ­
b a  ru n d a  sza cho w ych  m is trz o s tw  
P o ls k i.  N a s k u te k  n ie p rz y b y c iT  
J u rk ie w ic z a  i  B laszcza ka  na Jeh 
m ie js c a  p o c z y n a ją c  od d ru g ie j r u n ­
d y  dopuszczen i z o s ta li z a w o d n ic y  
re z e rw o w i Ł u c z y n o w ic z  i  W itk o w ­
sk i.

T rz e c ia  ru n d a , p rz y n io s ła  n astę ­
p u ją c e  re z u lta ty .  D w o rz y ń s k i p rz e ­

g r a ł  z G a d a liń s k im . Z re m is o w a li:

| G n io t z D z ię c io io w s k im , G a w lik ó w -  j 
! s k i ze S z p a k o w s k im , L itm a n o w ic z  

z A r ta m o w s k im  i  Ł u c z y n o w ic z  z 
I W itk o w s k im . P a r t ie  P la te r  — W eso- !
: ło w s k i, B a lc a re k  — M a k a rc z y k  i 
i S za p ie l — Ś liw a  z o s ta ły  p rz e rw a n e  
j  w  m n ie j w ię c e j ró w n y c h  p o z y c ja c h .
[ W  środę  za koń czo n e  zostaną  p rz e r -  ; 
[ w a n e  p a r t ie  o raz  ro z eg ra n e  będą 
i z a le g łe  p a r t ie  l. i tm a o o w ic z  — W it -  ! 
i k o w s k i i  Ł u c z y n o w ic z  —  s z a p ie l.
I (L -c z ) i

(f) T IR A N A  (PAP). W  T ira ­
n ie  rozpocznie sie w kró tce  p ro ­
ces g rupy am ervkansko-ang ie l- 
sk ich  szpiegów i  dyw ersantów  
oskarżonych o:

1) przynależność do organ iza­
c ji a lbańskich przestępców w o­
jennych  za granicą, u tw o rzo ­
nych ja k o  agentura im p e ria liz ­
m u am erykąńsko-angie lskiego, 
celem obalenia u s tto ju  A lb a ń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j,

2) udz ia ł w  a k c ji d y w e rs y j­
nej g rup  te rro rys tycznych , na­
słanych do A lb a n ii przez w y ­
w ia d  USA, A n g li i i  ich sa te li­
tów  —  G rec ji, Jugos ław ii 
i  W łoch,

3) prowadzen ie w y w ia d u  na
korzyść państw  im p e ria lis tycz ­
nych y

4> dokonyw an ie  przestępstw  
p rzeciw ko na rodow i a lbańskie­
m u w  okresie oku pa c ji w łosko- 
-n iem ieck ie j. ,

A lb a ń s c y  p rze s tę p cy  
w o je n n i i  faszyśc i

w  s łu ż b ie  im p e r ia lis tó w

Dla zrea lizow ania swych 
zdradzieckich p lanów  — s tw ie r­
dza ak t oskarżenia — k ra je  im ­
peria lis tyczne i  ich sate lic i 
a k ty w iz u ją  działa lność swych 
organów  w yw iadow czych i w y ­
ko rzys tu ją  w  charakterze swej 
bezpośredniej agen tu ry  zd ra ­
dzieckie organizacje albańskich 
przestępców w o jennych  i em i­
grantów , a w  szczególności 
zdradziecka organizację faszy­
stów  albańskich,

Ilia s  T op tan i —  k re w n y  b. 
k ró la  Zogu —  ju ż  przed w o jną  
s łuży ł w  organach francuskiego 
w yw ia d u  ko lon ia lnego i  ucze­
s tn iczy ł w  zd ław ien iu  ruchu na­
rodow o-wyzw oleńczego w  M a­
roku . Z na jdu jąc  się w  1'945 r. w  
Paryżu, naw iąza ł on k o n ta k t z 
w yw iadem  ang ie lsk im  i  został 
przez niego sk ie row any do ro ­
boty szp iegow sko-dyw ersyjne j.

Oskarżeni Selim  Dasi, M uh a - 
med Hodża. Kazem  Szehu i  in n i 
s łu ży li przed w yzw olen iem  A l­
b a n ii w  p o lic ji i żandarm erii 
i b y l i cz łonkam i o rgan izac ji fa ­
szystowskiej „B a l i i K om b e ta r“ , 
walcząc przeciw ko ruch ow i na ­
rodow o-wyzw oleńczem u.

Po w yzw o len iu  A lb a n ii zbie­
g li on i do G rec ji, a następnie do 
W łoch, gdzie n a w ia za li k o n ta k t

z hersztam i o rgan izac ji prze­
stępców w o jennych , oddając się 
w  służbę w y w ia d u  am erykań - 
sko-angielskiego.

O sta tn io  — stw ie rdza ak t 
oskarżenia —  im p e ria liśc i ame­
rykańsko  - angielscy przenieśli 
cen trum  przygotow ań w o je n ­
nych, ja k  rów nież ku rsy  szpie­
gowsko -  te rro rys tyczne  o rg an i­
zowane dla  a lbańskich  przestęp­
ców w ojennych, z obozów 
rozmieszczonych w e Włoszech, 
do N iem iec zachodnich. W  ten 
sposób rów nież a lbańscy prze­
stępcy w o jen n i, k tó ry m i k ie ru je  
zaw zięty agent w yw ia d u  ang ie l­
skiego K u p i, zosta li zw erbow a- 

| n i do W ehrm achtu , wskrzesza- 
| nego przez im p e ria lis tó w  am ery- 
| kańsko -  angie lskich. Przestęp- 
I cy c i o rgan izow an i w  re g u la r- 
I me oddzia ły  wojskow e, odziani 
są w  am erykańsk ie  m undu ry  
w o jskow e ze znakiem  „a rm ia  
a lbańska“ .

H it le ro w c y  —  in s tru k to ra m i 
w y w ia d u  U S A

O skarżony Selim  Dasi zeznał, 
że- wyżej w spom nian i czterej 

! oskarżeni zostali sk ie row an i w  
i m a ju  1950 r. z W łoch do N ie­
m iec zachodnich w raz z grupą 

i 96 osób dla  przeszkolenia w o j-  
! skowego. O skarżony Ilia s  Top- 
| tan i s tw ie rd z ił w  swych zezna­
niach:

„W  Niemczech rozdzie lono 
nas na dw ie  g rupy  i umieszczo­
no w  obozach m iędzynarodow ej 

j  organ izac ji do spraw  uchodź- 
j ców. S z k o lili nas in s tru k to ­

rzy  n iem ieccy, b. o fice ro ­
w ie  i  podo ficerow ie a rm ii 
h itle ro w sk ie j. G rupy  te zna j- 

! dow a ły  się pod dowództwem  
„65 labour service com pany“  z 

| am erykańsk im  kap itanem  T ho- 
| masem M ange li na czele. W y- 
| w iad  am ęrykańsko -  ang ie lsk i 
I w e rbow a ł do tych oddzia łów  
j w o jskow ych  szpiegów i d y w e r-

santów. Szkolono g ru py  spado­
chronowo -  desantowe, celem 
w yko rzys ta n ia  ich  p rzec iw ko  
A lb ań sk ie j R epublice Ludow e j. 
K u rs y  ta k ie  organizowane są w  
okolicach Berchtesgaden i M o ­
nachium . K u rsa m i k ie ro w a li 
p łk . am erykańsk i S m ith  i  m a jo r 
H enry.

P rz e rz u t do A lb a n i i
na  a m e ry k a ń s k ic h  

sa m o lo ta ch
Po przeszkoleniu na kursach 

w yw iadow czych —  zeznał 
oskarżony T op ta n i —  rozd z ie li­
liśm y się na dw ie  grupy. G rupa 
pod dowództwem  Selim a Dasi i 
Adema Dżura została zrzucona 
11 lis topada 1950 r. na spado­
chronach w  re jon ie  Losz li — 
K ru ja  —  Peszkepije. D ruga g ru ­
pa pod k ie row n ic tw e m  H iza 
A bazi została zrzucona nocą z 
sam olotu 23 lipca 1951 r. w  re ­
jo n ie  do lin y  M ird ita , celem 
przeprowadzenia dzia ła lności 
w yw iadow czo -  dyw e rsy jn e j w  
re jon ie  S k ra p a ri -  Szkoder.

G rupy  tych szpiegów zostały 
w ysłane z lo tn is k  w  M onach ium  
i F ra n k fu rc ie  na am erykań ­
skich sam olotach w o jskow ych  
do G re c ji a s tam tąd przerzuco- 

j ne do A lb a n ii. Przed sk ie row a­
niem  o trzym a ły  one polecenie 
dokonyw an ia  ak tów  te n o ru  i 

| sabotażu w  A lb a n ii. Każda g ru ­
pa szpiegów i dyw ersantów  

i przed je j przerzuceniem  na te - 
i ry to r iu m  A lb ań sk ie j R e pu b lik i 
; I,udow e j, o trzym yw a ła  broń, 
I mapy, apara ty  rad iowe, szyfry , 
| fa łszyw e dokum enty  i  p ie n ią - 
! dze.
! Również da ls i oskarżeni o- 

trz y m a li przeszkolenie szDie- 
gowskie i  n ie lega ln ie  p rz y b y li 
dć A lb a n ii, 'gdzie p ro w a d z ili ro ­
botę dyw e rsy jn o  - .  szpiegowską 

i na rzecz w yw ia d ó w  am erykań - 
! skiego, b ry ty jsk ieg o , t ito w s k ie - 
[ go, w łoskiego i greckiego.

Grupa młodzieży 
wiedeńskiej wystąpiła 

z organizacji 
socjaldemokratycznej
(f) W IE D E Ń  (PAP), — G rupa 

socja lis tycznej m łodzieży au­
s tr ia c k ie j w  D eb ling  (dzieln ica 
W iednia) oburzona zdradziecką 
p o lity k ą  praw icow ego k ie ro w ­
n ic tw a  aus triack ie j p a r t i i soc­
ja ldem okra tyczne j oraz k ie ro w ­
n ic tw a  o rgan izac ji „M łodzież 
Socja lis tyczna“  — w ys tąp iła  z 
szeregów te j organ izacji.

G rupa ta opub likow a ła  apel 
do aus triack ie j m łodzieży socja­
lis tyczne j, w  k tó ry m  stw ierdza 
m. in .:

„Z rozum ie liśm y, że w  szere­
gach o rgan izacji „M łodz ież So­
c ja lis tyczna “  w a lka  o in teresy 
m łodzieży i o socja lizm  jest n ie ­
m ożliwa, wobec czego postano­
w iliś m y  przyłączyć się do m ło ­
dzieży b loku  lew icowego. W zy­
w am y-W as w szystk ich  do p ó j­
ścia za naszym przyk ładem  i do 
w ystąp ien ia  z szeregów „M ło ­
dzieży S oc ja lis tyczne j“ .

------------- r ..<r—

Zakończenie subskrypcji 
Pożyczki Pokoju 

na Węgrzech
(f) B U D A P E S Z T  (PAP). —  Na 

W ęgrzech zakończyła się sub­
skrypc ja  Pożyczki Poko ju . Po­
życzkę subskrybowano na su­
mę 1.275,765.000 fo rin tó w , t j.  o 
275,000.000 wyższą od sum y pre­
lim inow ane j.

lib y  wa lczyć o odbudowę „W ie l­
k ich  N iem iec“ .

D z ienn ik  „Ce S o ir“  pisze 
m .in.: „G ran ica  na Odrze i  N y ­
sie została w  Poczdamie o fic ja l­
n ie  uznana przez F rancję . B y ła  
ona jednak  atakowana przez od­
w etow ców  n iem ieckich , k tó rych  
obecnie rząd francu sk i popiera“ .

P raw icow y „L e  M onde“  pisze: 
—  Ze zdum ieniem  dow iedzie liś­
m y się o aresztowaniu naszego 
ko leg i H e n ri de K oraba —  H en­
ry k a  Kucharskiego. . ...Korab, 
k tó ry  sam jest pochodzenia po l­
skiego i  którego m atka  została 
zabita przez N iem ców  podczas 
oblężenia W arszawy jes t prze­
wodniczącym  Stowarzyszenia O - 
b rony G ran icy  na Odrze i  N y ­
sie. Ponieważ rząd francu sk i 
n ie  w ystępow ał p rzeciw ko te j 
gran icy  tru d n o  jes t dopa tryw ać 
się w  propagandzie zm ierzającej 
do u trzym an ia  te j g ran icy  —  
„dz ia ła lnośc i mogącej szkodzić 
sy tua c ji w o jskow e j lu b  dyp lo ­
m atyczne j F ra n c ji“ .

P raw icow y dz ienn ik  „Combat** 
stw ierdza: „W  ty m  samym dn iu , 
w  k tó ry m  Adenauer s taw ia ł 
pod znakiem  zapytania gran icę 
na Odrze i  Nysie, aresztowany 
został dz ienn ika rz  fra n cu sk i 
H e n ri de K o ra b  —  przew odn i­
czący Stowarzyszenia O brony 
G ran icy  na Odrze i Nysie, k tó ­
rego celem jest obrona granie 
Polski. Zestaw ienie tych fa k ­
tów  jest wym owne. W  zw iązku 
z aresztowaniem  H e n ri de K o­
rab — pisze „C om bat“  —  chce­
m y zadać następujące pytan ie :

Czy obrona l in i i  O dry  i  N ysy 
ja ko  wschodnie j g ran icy  N ie­
m iec jest sama przez się p rze­
stępstwem?

Czy przestępstwem  będzie 
występow anie przeciw ko A de - 
naue row i gdy p rzy poparciu  
W ysokiego Kom isarza S tanów  
Zjednoczonych zażąda on n a j­
p ie rw  okręgu Saary, a następ­
n ie  A lz a c ji i  L o ta ry n g ii? “

*  *
Aresztowanie przez po lic ję  | Polsk ie j op in i i  pub l iczne j  

paryską przewodniczącego F rań -  i znane sa inne bruta lne repre-  
cuskiego Stowarzyszenia Obrony  ! sje rządu francuskiego wobec  
Granicy  na Odrze i  Nysie  —
H enryka  Koraba  — jest nowym  
b ru ta ln ym  an typo lsk im  w y b r y ­
k iem reakcy jnych w ładz f r a n ­
cuskich, wype łn ia jących po­
słusznie rozkazy Waszyngtonu,

1 Polaków przebywających na te­
renie F ranc j i  ja k  i  wobec F ran ­
cuzów żyw iących przyjazne  
uczucia dla narodu polskiego.

K o le jn y  an typo lsk i w y b ry k  
po l ic j i  parysk ie j,  aresztmoanie

łączących się to polakożerczej \ Koraba, polska opin ia pub l icz-  
nagonce z neoh it lerowcam i \ na p rzy jm u je  z oburzeniem, 
Adenauera  —  w rogam i narodu \ s tw ierdzając jednocześnie, że 
polskiego i  narodu francuskiego. \ w y b ry k i  takie, za które władze  

Polska opin ia publ iczna w idz i \ f rancusk ie  ponoszą ca łkow itą
w  tym  akcie jeszcze jedną  p ró ­
bę w ładz francuskich, zmierza­
jącą do - osłabienia przy jaźn i 
między narodami po lsk im  i  
f rancusk im .

odpowiedzialność, nie są w  sta­
nie naruszyć przy jaźn i łączącej 
naród po lsk i z narodem f rancu ­
skim.

Wspaniałymi sukcesami produkcyjnymi 
witają ludzie radzieccy zbliżającą się 

rocznicę Wielkiego Października
(f) M O S K W A  (PAP). • —  W  

atm osferze ogromnego en tuz ja ­
zmu przebiega w  ZSRR w spó ł­
zaw odnictw o pracy podjęte dla 
uczczenia 34 rocznicy W ie lk ie j 
S ocja listycznej R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. Ze wszystk ich re­
p u b lik  Z w iązku  Radzieckiego 
nadchodzą m e ldu nk i o nowych 
sukcesach p rodukcy jnych , k tó ­
ry m i naród radzieck i w ita  z b li­
żającą się rocznicę.

Poważne sukcesy w  walce o 
przedterm inow e w ykonan ie  
rocznego p lanu produkcyjnego 
osiągnęła załoga zakładów  m a­
te ria łó w  budow lanych w  N ow o­
syb irsku, k tó ra  zobowiązała się 
do 1 g rudn ia  zakończyć roczny 
plan. P rzed term inow o w ykona­
no zam ówienia na b e ton ia rk i 
dla S ta ling radzk ie j E le k tro w n i

W odnej/ Ponad 10 w ie lk ic h  be­
ton ia rek  w yprodukow ano z za­
oszczędzonych surowców.

W  pierwszych szeregach 
współzawodniczących o godne 
uczczenie zbliża jące j się roczn i­
cy kroczą pracow nicy przem y­
słu naftowego Baku. W ie le  za­
łóg w ydobyw a ju ż  ropę na fto ­
wą na poczet p lanu g ru dn io ­
wego.

Załog i zakładów  hu tn iczych  
„Zaporożsta l“ ,,, Dnieprospecstal“ , 
energetycy potężnej e le k tro w n i 
„D n ieprogres“  oraz budow niczo­
w ie m iasta Zaporoża zobow ią­
zali się przed te rm inem  w yko ­
nać 10-miesięczny p lan p roduk­
c y jn y  i  dać ponadplanową pro­
dukc ję  w artośc i k i lk u  m ilio n ó w  
ru b li.

Niedopuszczalne p ra k ty k i  
władz szwedzkich

Słałv wzrost bezrobocia w USA
(f) W A S ZY N G T O N  (PAP). 

M in is te r p racy U SA Tob in  zm u­
szony b y ł przyznać, że m im o 
rozbudow y p ro d u k c ji w o jenne j 
„w  w ie lu  częściach k ra ju  w  w y ­
n ik u  b raku  surowców  oraz n ie ­
dostatecznego popytu  na tow a­
ry  p ierwsze j potrzeby, no tu je  
się znaczny w zrost bezrobocia“ .

| Tob in  ośw iadczył, że w  De- 
| t ro it  bezrobocie wzrosło z 63.000 
i osób w  czerwcu br. do 87.000 w  
j  sierpn iu. P rzew idu je  się; że w  
IV  kw a rta le  liczba bezrobot­
nych w  D e tro it osiągnie cy frę  
95.000. a w  roku  przyszłym  
zw iększy się jeszcze bardzie j.

Rząd japoński 
przygotowuje ustawę 

o zakazie strajków 
powszechnych

(f) P E K IN  (PAP). Jak poda- 
1 ło  rad io  to k ijsk ie , rząd japoń- 
| ski p rzygo tow u je  p ro je k t usta­

w y  o zakazie s tra jk ó w  powsze­
chnych. k tó ry  ma być rozp a try - 

I w any na nadzw yczajne j sesji 
: pa rlam entu dn ia 10 bm.

Ustaw a ta ma dotyczyć ro ­
bo tn ikó w  transportu , łączności, 
e lek trow n i, wodociągów, ban­
ków , przem ysłu węglowego itd .

B ru ta ln e  ściągnięcie siłą, przy 
pomocy uzbro jone j po zęby po­
l ic j i  szwedzkiej kucharza z po l­
skiego s ta tku  „W ie lu ń “  by ło  
p row okacy jnym  aktem  an typ o l­
skie j p o lity k i w ładz szwedzkich. 
Naruszając p raw o m iędzynaro­
dowe, przestrzegane od la t 
przez państwa nadm orskie — 
po lic ja  szwedzka bezprawnie 
w ta rgnę ła  w  kom petencje k a p i­
tana sta tku, k tó ry  uka ra ł k u ­
charza okrętow.ego aresztem.

Z kogóż to w ładze szwedzkie 
chcia ły  na siłę zrob ić „o fia rę  
po lityczną “ , „zbiega po lityczne­
go“ , słowem „boha te ra “ , k tó ry  
„w yb ie ra  szwedzką wolność“  — 
czemu sam bohater wobec p o li­
c ji szwedzkiej zaprzeczył? S ta­
n is ław  K u lka , zadłużywszy się 
na sta tku, us iłow a ł czmychnąć 
do „narzeczonej“ . T ak nazwały 
ową n iew iastę w ładze szwedz­
kie, w iedząc dobrze, że zarów - 

j no „narzeczona“  ma męża, ja k  
i „narzeczony“  ma żonę i dw oje 
dzieci w  k ra ju . Ta ro la  r a j fu r ­
k i, ja k ie j podję ła  się szwedzka 
po lic ja , rob iąc z siebie pośm ie­
w isko  — by łaby  godna jedyn ie  
szyderstwa, gdyby nie  fa k t, że 
sprawę w yko rzys ta ły  władze 
szwedzkie ja ko  pre tekst do po­
lityczn e j p row okac ji.

Ostra nota pro testacy jna Rzą­
du RP do Szwecji, p ię tnu jąc 
i dem askując cha rak te r te j p ro ­
w okac ji, m ające j na celu zakłó­
cenie dobrosąsiedzkich stosun­
ków , przypom ina pew ien zna­
m ienny fak t. Rząd szwedzki, k tó ­
ry  ch iub i się zazwyczaj swoją 
„neu tra lnośc ią “ , w  czasie w o j­
ny w  1940 roku , odm ów ił praw a 
azylu m a ryna rzow i po lskiem u, 
cz łonkow i polskiego ruchu  pod­
ziemnego, k tó ry  u c ie k ł ż h it le ­
row skiego okrę tu . M a ło  —1 ten 
„n e u tra ln y “  rząd szwedzki do­
s ta w ił m arynarza M iśk iew icza 
z pow ro tem  na h itle ro w s k i sta­
tek, skąd prosta by ła  d la  po l­
skiego bo jow n ika  droga do ge­
stapo i  do obozu koncen tracy jne­

go. W ydając go na łu p  h it le ­
row sk ich  zbrodn ia rzy  w ładze 
szwedzkie nfe zastosowały p ra­
wa azylu d la  po litycznego zbie­
ga. A le  dziś —  te same „neu­
tra ln e “  .władze szwedzkie i  to 
n ie  po raz p ierw szy po w o jn ie  
—  us iłu ją  z aw a n tu rn ika  uczy­
n ić zbiega politycznego, szermu­
jąc  cyn iczn ie  „p raw em  azy lu “ .

i O bydw a fa k ty  w skazu ją  na 
1 wrogość reakcy jnych  w ładz 
[ szwedzkich do narodu polskiego, 
j O bydwa fa k ty  dob itn ie  ilu s tru ­
ją  sens szwedzkiej „ne u tra ln o ­
ści“ . te j samej, k tó ra  pozwalała 
„n e u tra ln e j“  Szw ecji popierać 
po cichu h itle ry z m  —  a dziś —  
jego następcę —  am erykańsk i 
im peria lizm .

M etody stosowane przez 
szwedzką po lic je  są nam  
skądinąd zresztą znane. A m e­
rykańsk ie  gestapo, w dz ie ra ­
jące się w  N ow ym  Jo rku  na 
po lski statek „B a to ry “  do­
starczyło szwedzkim  ucz­
n iom  szczegółowych w zorów  
gw ałcenia m iędzynarodow ych 
praw . Ten „am e rykań sk i cha­
ra k te r“  nosi na sobie cała 
szwedzka „neu tra lność“ , zw ró­
cona — w b re w  interesom  naro­
du szwedzkiego — przeciw ko 
k ra jo m  obozu poko ju  i  demo­
k ra c ji.

Jak i pan —  ta k i k ra m  — mó­
w i przysłow ie. Szwedzkie w y ­
danie gangsterskich p ra k ty k  zza 
Oceanu —  potw ierdza jego 
prawdziwość. I  ty m  bardzie j 
an typo lsk ie  p ra k ty k i w ładz 
szwedzkich nie  znajdą na pew ­
no uznania w  narodzie szwe­
dzkim , k tó ry  żyw o tn ie  zain­
teresowany jes t w  dobrosąsiedz­
k ich  stosunkach z Polską. T ym  
ostrzej p ię tnu je  b ru ta ln e  szy­
kany społeczeństwo polskie, żą­
dając w yciągn ięc ia  konsekw en­
c ji. wskazanych notą rządu pol-t 
skiego do Szwecji.

Z. A,
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P o ls k i  ś w ia t  p ra cy ,
o w y p o w ie d z i  to w a rz y s z a  S ta l in a

Z  całego k ra ju  n a p ływ a ją  w ypow iedz i p rzeds taw ic ie li 
społeczeństwa, w skazujące na ogrom ne znaczenie ośw iad­
czenia G eneralissim usa S ta lina  w  spraw ie  b ro n i a tom ow ej.

Eugeniusz Suwor, czołowy 
trase r W roc ław sk ie j F ab ryk i 
Urządzeń M echanicznych, rea­
liz u ją c y  ju ż  zadania 5 roku p la ­
nu  6-letniego, stw ierdza: „B ro ń  
atom owa w  rękach Zw iązku 
Radzieckiego to wzm ocnienie 
poko ju , to dla nas zachęta do 
jeszcze lepszej p racy nad budo­
w ą  socja lizm u w. Polsce, nad 
rozw ojem  naszych Ziem Za­
chodnich. Ze zdw ojoną, energią 
zabierzemy- się do roboty, aby 
jeszcze bardzie j powiększyć s i­
ły  naszej O jczyzny — siły. fro n ­
tu  p o ko ju “ . •

*

Kazim ierz Brandys — znany 
li te ra t  m ów i: „Każ.dy człow iek, 
k tó rem u drogi jest pokój i po­
stęp ludzkości, m usia ł odczuć 
w ie lką  siłę zaw artą w  słowach 
Józefa Stalina.

Oświadczenie S ta lina , k tó re  
w zbudziło  pan ikę  wśród zwo­
le nn ików  trzecie j w o jny  św ia ­
tow e j — przysparza s ił m il io ­
nom ludz i dobre j w o li, walczą­
cych o pokó j dla św iata. I rzu ­
cając strach na w rogów  lu dz ­
kości — wzm acnia nadzie ję je j 
obrońców “

W yb itn y  a k to r i  reżyser z 
K ła k o w a  Józef K a rb ow sk i
ośw iadczył:

„O św iadczenie G enera liss im u­
sa S ta lina , to zdecydowany m oc­
ny k i uk na drodze, pow strzym a­
nia prób rozpętania św ia tow e­
go pożaru. U jaw n ie n ie  fak tu  po­
siadania przez ZSRR bomb ato­
m owych różnego rodzaju — to 
żelazna barie ra dla opętańców, 
k tórzy, w zaślepieniu m onopo li­
stycznego w ładania bron ią  ato­
mową, chc ie liby  targnąć się na 
pokó j św ia tow y.

Żądanie zakazu p ro d u k c ji 
b ro n i a tom owej i posług iw an ia 
się tą b ron ią  — to  jeszcze je -  

| den dowód w y s iłk ó w  Zw iązku 
Radzieckiego, zm ierzających do 
zachowania poko ju  — pokoju, 
k tó ry  jest nieodzowny dla k rze ­
w ien ia  k u ltu ry , nauki, sz tuk i — 
dla szczęścia ludzkości.“

*
M aria  P ółto rak, tkaczka z 

Dolnośląskich Z akładów  Prze­
m ysłu  Baw ełnianego w D zier­
żoniow ie, obsługująca 32 krosna 
m ów i:

„P ien iący się ze wściekłości 
podżegacze pragną ura tować 
sw oją chw ie jącą się pozycję 
przy pomocy wyssanych z p a l­
ca k ła m s tw  i oszczerstw. B red­
nie  przez nich m io tane tra fią  w 
próżnię, bo oto znowu przem ó­
w i! towarzysz S ta lin , rzuc ił na­
rodom  św iata spokojne słowa 
praw dy. Są to słowa o potędze 
obrońców pokoju i n ic dz iw ne­
go, że w yw o ła ły  one panikę 
wśród podżegaczy wo jennych, a 
radość wśród nas — m ilion ów  
lu d z i p racy“ .

Pod okrytymi chwałą sztandarami
Z b liża  się J2 października  i Bo jakżeż żo łn ierz n ie  ma k o -

Dzień Wojska Polskiego. 
Suiięto wojska jest świętem  
całego narodu. N ie roze rwa l­
na jest więź narodu z Ludo­
w y m  Wojskiem Polskim. T ra ­
dycje, na k tó rych  w y c h o w u ­
je się Wojsko Polskie  — < to 
najp ięknie jsze, postępowe 
t radyc je  naszego narodu.
Ż o łn ie rz  P o lsk i Ludo w e j w y ­

chow u je  się i ksz ta łtu je  m o ra l­
nie na w spaniałych, bohater­
skich tradyc jach  postępowych 
naszego narodu, na sławnych 
kartach h is to r ii oręża polskiego. 

W ojsko Ludow e .jest w o jskiem

chać Czarnieckiego, co to n ie  
z ro l i an i soli, ale z tego co 
b o li w y ró s ł na wodza w a lk i ze 
szwedzkim  potopem.

Jakże nie kochać Naczeln ika 
Kościuszkę, co .to w a lczy ł o 
wolność za oceanem, co to 
choć m un du r m ia ł je n e ra l- 
ski chłopska przyw dz ia ł suk­
manę. Jakże nie kochać ch ło ­
pa Bartosza, co to z kosą sta­
ną ł w  obronie O jczyzny lub 
szew ca-patriotę K ilińsk iego .

Heż zapału pa trio tycznego i 
ognia rew olucyjnego przekazu­
ją  nam postacie generała Bema,

.jakościowo nowym , w o jsk iem  którego W ęgry s taw ia ją  na cze-
po raz p ierw szy w dziejach na­
szego narodu służącym  nie dla 
ucisku, lecz d la  ob rony mas 
pracujących.

W łaśn i#  dlatego w o jsko  na­
sze jest na jb a rdz ie j, na jg łęb ie j 
narodowe.

W łaśnie dlatego b lisk ie  i dro

! le swej wyzw oleńczej w a lk i i 
Jarosława Dąbrowskiego, k tó re ­
mu Kom una Paryska powierza 
swą obronę.

tjpn. hruj. L. Krzemień
go i Kasprzaka, Dzierżyńskiego 
i M arch lew skiego, Buczka i F o r­
na lsk ie j. N ow otk i i generała 
Świerczewskiego — niezłom nych 
bo jo w n ików  rew o lu c ji, boha­
terów  w a lk i o społeczne i na­
rodowe w yzw olen ie  ludu po l­
skiego.

Szczególnie cenne w  tra d y c ji 
rew olucyjnego ruchu robotnicze 

I go w  Polsce jest zespolenie pa 
tr io tyzm u  z in te rnacjona lizm em .

| D latego tak droga dla nas jest 
; tradyc ja  Polaków, k tó rzy  b ili 
j się w szeregach A rm ii Czerwo 
j ne.j o wyzw olen ie k lasy robo tn i 
j czej. o praw dziw ą wolność Pol 
i ski, o Polskę robotn iczo-ch łop 
i ską.

rodu dochodzi do dnia dzisie j- j rza z patosem odbudowy,
szego, do okrytego chw alą sztan­
daru pułkowego, n iek iedy na ­
wet do kom panii.

General W aszkiewicz, poległy 
w  walce dowódca 5 d y w iz ji p ie ­
choty, por. K a lin ow sk i, por. Pa 
ziński, poeta kpt. Szenwald, bo 
haterka Z w iązku  Radzieckiego 
K rzyw oń , te le fon ista  O kurza ły , 
to bohaterzy, k tó rych  k rew  ba r­
w iła  te same sztandary, które 
m y dziś dzierżym y w dłoniach, 
k tó re  dziś pow iew a ją  nad na­
szymi pu łkam i.

Gdy w dn iu  wyzw olenia P ra ­
gi pod pom nik iem  bra terstw a, 

j przy dźw ięku w e rb li żałobnych

wspom nienia b itew  zlewa .ja się 
ze s tuk iem  k ie ln i i  szumem 
tra k to ró w .

Dom za domem zdobyw ał 
żołn ierz polski w  m iastach za­
ję tych  przez wroga, dom za 
domem odbudowuje rob o tn ik  

i po lski w  naszej ukochanej W ar- 
! szawie.
j Trasa W —Z, m osty na W iśle, 
; Nowa Huta, Gorzów, W izów, 
I Dychów, fa b ry k i samochodów 
i w  Starachow icach, Żeran iu , L u -  
I b lin ie , 3 000 spółdzie ln i p ro d u k - 
i cy jnych, czyż to nie są w ie lk ie ,
! wspaniałe b itw y  tw órcze j p ra - 
1 cy, k tó re  robo tn ik  i chłop po l-

„  . . . .  , . , I D latego taką czcią otaczamy
Czy może żołnierz, w  k tó rym  Dabrowszczaków. pierwsze

b ije  serce polskie, me wytężać 
wszystkich sił, by ochron ić do­
robek k u ltu ra ln y  narodu K o

skie oddzia ły walczące zbro jn ie  
z H itle rem .

Wzrasta zainteresowanie społeczeństwa 
szkoleniem prowadzonym przez LPŻ

(d  Coraz b a rdz ie j w zrasta  za in teresow anie społeczeństwa 
prow adzonym  przez L igę  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza  w yszko len iem  
techn iczno-obronnym . Równocześnie coraz b a rdz ie j umaso- 
w ia ją  się szeregi cz łonków  LP Ż .

Na D o lnym  Śląsku w  okresie 
od stycznia do końca września 
br. liczba k ó l LP Ż  wzrosła p ię­
c iokro tn ie . Ponad 30 procent 
cz łonków  k ó ł stanow ią kob ie ty.

W  w oj. gdańskim  w  ciągu 
osta tn ich trzech m iesięcy liczba 
k ó ł znacznie się podniosła. :

W ie le  k ó ł L P Ż  prow adzi
w spó łzaw odn ictw o o najlepsze 
w y n ik i w  pracy organ izacyjne j 
i szkolen iow ej.

L P Ż -o w cy  Łodz i współza­
wodniczą w  dziedzin ie szkole­
n ia  wojskow o-obronnego. Za­

rząd W ojew ódzk i zobow iązał się 
rozbudować sieć ku rsó w  szko­
len iow ych  do ilości, k tó ra  um o­
ż liw i zdobycie wyszko len ia  co 
na jm n ie j 40 procentom  człon­
ków  kól. Zarząd w o jew ództw a 
grodzkiego pod ją ł zobowiązanie 
uruchom ien ia  doda tkow ych 10 
ku rsó w  samochodowych, 10 
kursów  strze leck ich  i  5 ku rsów  
łączności

K lasztor O O  Bernardynów  siedliskiem  
sztabu bandy dywersantów i morderców

K ierow n icy  organ izacji dvw ersyjno-szpiegowskiej pn. „ In sp ek to ra t
-przed Sądem  W ojskow ym  w L u b lin ieZ am o isk i“

(f) D n ia  9 bm. przed W o jskow ym  Sądem R e jonow ym  
W L u b lin ie  rozpoczął się proces p rzyw ódców  bandy d y w e r- 
Syjno-szp iegow skie j, w ys tępu jące j osta tn io  pod nazwą 
» Inspek to ra tu  Zam ojsk iego“ .

Na ła w ie  oskarżonych zasia­
da ją : ksiądz p ro w in c ja ł zako­
nu  OO B erna rdynów  w  Polsce 
■— A nd rze j B ron is ław  Szepelak. 
M a ria n  P ila rsk i, W ładys ław  
Skowera, K az im ie rz  Kaleta, 
A lf re d  Tor, M arian  W ożniacki, 
Józef W łoszczuk, ksiądz zakon­
n y  Józef W acław P ionka, S ta­
n is ław  B iz io r, ksiądz zakonny 
Jan H ugo lin  Ryba i b ra t za­
kon n y  P io tr Serwacy Golba.

Jak w y n ik a  z aktu  oskarżenia 
w iosną 1950 r. organa bezpie­
czeństwa publicznego z lik w id o - 
v a ły  organizację dz ia ła jącą na 
te ren ie  Lubelszczyzny — d yw er- 
-y jno-szp iegow ską organizację 
P*1- „ In sp e k to ra t Z am o jsk i“ 
k tó ra  pod k ie run k iem  w yw iadu  
zagranicznego dokonała licznych 
m ord e rs tw  oraz licznych akc ji 
szpiegowskich i dyw ersy jnych

Poważną ro lę  w  podziem nej 
o rgan izac ji odegrali osk. księża: 
Szepelak, P łonka i Ryba. R eali­
zując w ytyczne p o lity k i W a ty ­
kanu , p ro w a dz ili on i zb rodn i­
czą, an typo lską działalność. W 
ciągu dłuższego czasu k ie ro w a li 
on i bandam i zb ro jn ym i, odda­
w a li k laszto ry  i kościo ły na 
m ie jsca nie lega lnych zebrań i 
lib a c ji bandyckich, na m agazy­
n y  b ron i, na schroniska dla 
ściganych przez w ładze bandy­
tów , na siedziby sztabów k ie ­
ru jących  dzia ła lnością band. 
b io rąc osobiście a k ty w n y  udzia ł 
w  an typo lsk ie j działa lności 
kon sp iracy jn e j.

D y w e rs y jn a  d z ia ła ln o ść  
od  p ie rw s z y c h  d n i 

po  w y z w o le n iu
Początki zbrodn iczej d z ia ła l­

ności „In s p e k to ra tu “  sięgają 
1944 r., k iedy to po w yzw olen iu  
terenów  Zamojszczyzny spod 
o ku pa c ji h itle ro w s k ie j ks. P łon­
ka, będąc w  tym  czasie g w a r­
dianem  k laszto ru  OO B e rn a rd y ­
nów  w  Radecznicy — naw iązał, 
zgodnie z in s tru kc ją  o trzym a­
ną od kapelana okręgu lu b e l­
skiego A K  pseudonim  „A c h i l­
les“ , ścisły k o n ta k t z dowódca­
m i te rro rys tyczno  - d y w e rs y j­
nych band leśnych „Ż e laznym “ 
„Z a p o rą “ , „N o rb e rte m “ , „P od­
ko w ą “ , „W am p irem “ i innym i, 
odda jąc do ich dyspozycji p o d ­
le g ły  sobie k laszto r w  Radecz­
n icy . Również w  tym  czasie roz­
począł swą bandycką d z ia ła l­
ność osk. Józef W łoszczuk.

Ks. P łonka oraz b ra t zakon­
n y  Golba uczestniczyli w  odby­
w a jących  się w  celach k lasz to r­
nych odprawach i libac jach 
bandytów , p rzy jm o w a li na prze­
chowanie w  klasztorze broń i 
h ia te r ia ły  band oraz zrabowane 
Przedm ioty. Ks. P łonka bra ł 
rów n ież udzia ł w  uk ładan iu  
P lanów zabójstw  i  rabunków  
'Wraz z k ie ro w n ic tw e m  bandy 
Usiłow ał on organizować d y ­
w ers ję  w  szeregach W ojska Pol­
skiego, nam aw ia jąc żo łn ierzy 
Uo dezercji w  czasie trw a ją ce j 
leszcze wówczas w o jn y  z h it le ­
ryzm em .

W iosną 1945 r. osk. M a rian  
P ila rsk i, pseud. „G ro m “  i ,Ja r“  
rozw iną ! szeroką działalność 
p ła tk i szpiegowskiej ' bandy 
M , in. P ila rs k i naw iązał ścisłą 
Współpracę bandy z rn iko ła jczy- 
kow sk im  PSL w  Zamościu, sam 
jednocześnie angażując się ja ko  
ak tyw is ta  tego s tronn ictw a .

W  u trzym yw a n iu  łączności 
s ia tk i szpiegowskiej P ila rsk iego 
a k ty w n y  udzia ł b ra li osk. ks. 
Pionka i osk. K azim ie rz  Kaleta.

Szpieg P ila rs k i szybko aw an­
sował w  przestępczej h ie ra rch ii 
Podziemia i w  1946 r. p e łn ił już 
run kc ję  kom endanta „zam o j- 
skiego obw odu“  W IN . Pod k ie ­
row n ic tw e m  P ila rsk iego  „o rga­
n izac ja “  ta rozw inę ła  szeroko 
®kcje szpiegowskie, te r ro ry ­
styczne, rabunkow e i  propagan­
dowe. G łów ny pu nk t k o n ta k to - 
j  i  dla sztabu swej bandy Pi­
ń s k i  u s ta lił wspóln ie  z ks.

P łonką  w  klasztorze w  Radecz­
nicy.

W  tym  też czasie P ila rs k i na­
w iąza ł ściślejszą współprace z 
członkiem  bandy „P o d ko w y“ , 
dezerterem  z W ojska Polskiego 
w ie lo k ro tn y m  m ordercą, osk. 
S tan is ławem  B iz io rem , ps. 
„Ś m ig ło “  i „E am “ .

Jedną z licznych  zbrodn i ban­
dy podleg łe j P ila rsk ie m u b y ł 
napad na w ięzienie w  Zamościu 
dokonany przy udzia le B iziora. 
W czasie tego napadu banda 
zam ordowała 5 strażn ików , je d ­
nego zaś ran iła .

Równolegle do te rro ru  P ila r ­
sk i p row adzi w yw iad . Z o trzy ­
m yw anych z terenu m e ldunków  
szpiegowskich . o charakterze 
w o jskow ym , po litycznym  i go­
spodarczym. P ila rs k i opracow u­
je  obszerne sprawozdania, k tó re  
przekazu je z ko le i swoim  prze­
łożonym.. W szystk im i ty m i zbro­
dn iczym i a kc jam i P ila rs k i k ie ­
ro w a ł p rzy  udzia le ks. P łonk i.

P ro w in c ja ł 
z a ko n u  B e rn a rd y n ó w  
in s p ira to re m  z b ro d n i

W  czerwcu 1946 r. do k lasz­
to ru  OO B e rn a rd ynów  w  Ra­
decznicy p rzy jech a ł na w iz y ­
tac ję  ksiądz p ro w in c ja ł Sze­
pelak. W czasie poufnych roz­
m ów z ks. P łonka  i in n y m i za­
kon n ikam i ks. Szepelak po in ­
fo rm ow a ł się o w spółp racy k la ­
sztoru z bandą.

N ied ługo po w iz y ta c ji ks. 
Szepelaka P ila rs k i p rzeprow a­
dz ił reorganizacje swej bandy, 
pow o łu jąc do życia bandy, k tó ­
re nazwał „ lo tn a  żandarm erią“ 
Pod dowództwem  B iz io ra  bandy 
te rych ło  zasłynęły ź ok ru c ie ń ­
stwa, bestia lskiego te rro ru  i ra ­
bunku.

W  okresie od la ta  1946 r. do 
jesieni 1947 r. oddzia ły „żan ­
d a rm e rii“  dokona ły licznych 
m orders tw  na fu n k c jo n a r iu ­
szach w ładz państwowych, o f i­
cerach i żołn ierzach W ojska 
Polskiego członkach p a r ti i po­
litycznych . osobach o poglądach 
dem okra tycznych itp. M e ldu nk i 
o dokonanych m orderstwach 
dowódca „ż a n d a rm e rii“  B iz io r 
przesyła ł P ila rsk ie m u do k lasz­
to ru  B e rna rdynów  w  Radecz­
nicy, gdzie m ieścił się sztab za- 
m cóskiei bandy W IN .

W  m ia rę  rozszerzania zakresu 
swych zbrodn i P ila rsk i obe jm u­
je fu n k c ję  dowódcy „in sp e k to ­
ratu zam ojskiego“  W IN  podpo­
rządkow u jąc sobie nowe bandy 
te rro rys tyczne , m.in. bandę „Ja - 
dz inka“ , k tó ra  dokonała na te ­
renie Lubelszczyzny licznych 
m orders tw  i ak tó w  te rro ry s ty  
czno-dy w ersy jnych .

K ie ro w n ic y  k la s z to ru  
z m ie n ia ją  się —  je g o  ro la  

pozos ta je  ta  sam a
Jesienią 1946 r. ks. P łonka 

czując, że ziem ia pa li mu się 
pod stopam i i pragnąc uk ryć  
się przed w ładzam i zw róc ił się 
do ks. Szepelaka z prośbą o po ­
moc. Ks. Szepelak dobrze zo­
rie n tow any w  zbrodniach ban­
dy, przeniósł ks. P łonkę na in ­
ny teren, pow ierza jąc mu sta­
now isko gw ard iana klasztoru 
OO B erna rdynów  w  Łęczycy, 
zaś,na jego m iejsce gw ard ianem  
klaszto ru w  Radecznicy m iano­
w a ł ks. Rybę, którego ks. P ło n ­
ka bezzwłocznie skon taktow a ł z 
P ila rsk im . W czasie tego spot­
kania ks. Ryba p rze ją ł do tych ­
czasową ro lę  ks. P ionk i w ban­
dzie i w  ten sposób klasztor, m i­
mo zm iany gw ard iana, pozostał 
w  dalszym  ciągu s iedliskiem  
bandyckiego sztabu.

Ks. Ryba nie ty lk o  pomaga) 
bandytom , ale i ko rzys ta ł z ich 
usług. T a k  np. gdy w p łyn ę ły

skarg i na o rdyna rne  tra k to w a ­
nie uczniów  przyklasztornego 
g im nazjum  przez ich w ycho­
w awców — P ila rsk i dopomógł 
w  s te rro ryzow an iu  uczniów 
k tó rzy  zostali w ych lostan i w  ce­
lach klaszto rnych Na prośbę 
ks. R yby banda te rro ryzow a ła  
rów nież służbę k lasztorną — 
posuwając się aż do zam ordowa­
nia jedne j z pracownic.

O kon tynuow an iu  współpracy 
z bandą ks. Ryba za pośrednic­
tw em  ks. M ichnara  zaw iadom i) 
lis tow n ie  p ro w in c ja ła  zakonu | 
ks. Szepelaka. Ponadto w sty- '. 
czniu 1947 r. ks. Ryba osobiście j 
udał sie do K rakow a , gdzie 
szczegółowo w  czasie poufnej 
rozm owy zdał księdzu p ro w in ­
c ja łow i re lac ję  ze współpracy 
k laszto ru  w Radecznicy z W IŃ .

W k w ie tn iu  1947 roku w k la ­
sztorze w  Radecznicy odbyła się 
odprawa sztabu zam ojskie j 
bandy W IN , na k tó re j om ów io­
no kw estię  ustosunkowania się 
członków  bandy do trw a ją ce j 
wówczas am nestii Na odpra­
w ie ustalono, że u jaw n ią  się t y l ­
ko cz łonkow ie bandy zagrożeni 
dekonspiraeją i przed kom isję  
am nesty jną zda się jedyn ie  część 
b ron i — zaś działa lność bandy, 
będzie kontynuow ana. Zgodnie 
z w y tycznym i P ilarskiego, k la ­
sztor pozostał nadal siedzibą 
sztabu W IN  P ila rsk i, B iz io r i 
W łoszczuk p rzeprow adzili f ik ­
cy jne u jaw n ien ie  podając n ie ­
pełne dane, po czym pow róc ili 
w  w arunkach ściślejszej konspi­
rac ji do podziemnej roboty.

Z a k o n n ic y  w s p ó ła u to ra m i 
i w s p ó łw y k o n a w c u m i 

p la n ó w  m o rd e rs tw  
i ra b u n k ó w

Po w znow ien iu  podziem nej 
działa lności odbyło się 8 w rze­
śnia 1947 roku w klasztorze w 
Radecznicy t.zw. „zebran ie in ­
fo rm acy jne “  bandyckiego szta­
bu, w  k tó ry m  w z ię li udzia ł m .in 
P ila rsk i, B iz io r, ks. Ryba oraz 
in n i zakonnicy. W czasie ob­
rad, ob fic ie  zakrapianych a lko ­
holem. om aw iano spraw y reo r­
ganizacji bandy. Postanow iono 
wówczas zwerbować nowych 
cz łonków  do tzw  „ tró je k  d y ­
w e rsy jnych “ . przeznaczonych do 
przeprowadzania ak tów  te rro ru  
i rabunków . W zreorganizowa­
nej bandzie w z ią ł rów n ież  udzia ł 
Józef Włoszczuk.

K laszto r w  Radecznicy pozo­
stał nadal g łów nym  oparciem  
bandyckiego sztabu. W  kap licy 
k laszto rne j odbyło się zaprzysię 
żenię nowozwerbowanych cz łon­
kó w  bandy.

W klasztorze zbiegają się na­
dal organ izacyjne drog i kon ia k  
towe, k tó ry m i P ila rsk i i jego 
zbrodnicza szajka rozsyła „ lo t ­
nej żan da rm erii“  i  „ tró jk o m  
d y w e rsy jn ym “ rozkazy nowych 
m orders tw , d yw e rs ji i rab un ­
ków.

W la tach 1948 — 1949 sztab 
bandy w e rbu je  nowych człon­
ków , spośród k tó rych  k ie ro w n i­
cze fu n kc je  w  bandzie ob ję li 
osk. W ładys ław  Skowera, osk. 
A lfre d  T o r i osk. M a rian  Woż­
niacki.

Ks Ryba pa tronu je  zbrodn ia­
rzom — ks. Szepelak jest stale 
in fo rm ow any. Banda dokonu­
je  szeregu m orders tw  na fu n k ­
cjonariuszach państw ow ych i 
działaczach społecznych,, nie 
gardząc równocześnie napadami 
rabunkow ym i.

W  lu ty m  1949 r. bandyci do­
kona li m .in. napadu na kasjera 
gm inne j spółdzielni Samopo­
mocy C hłopskie j w  Tyszowcach. 
Ś m ie rte ln ie  ran iąc m ilic ja n ta  
W awrzyńca Hałasa bandyci z ra­
bow ali wówczas 2 i pół m iliona  
złotych, k tó re  W łoszczuk na zle­
cenie P ila rsk iego rozdz ie lił m ię ­
dzy członków  bandy.

W  p ierw szym ' dn iu  procesu 
Sąd p rzys tąp ił do p rzesłuch iw a­
nia oskarżonych.

Proces trw a .

gie jest dla naszego żołnierza j pern ika  i C u rie -S k łodow sk ie j. i Żołn ie rz po lski w ie, że to ko
bogate dziedzictwo w a lk  w y - i M ick iew icza  i Chopina — bez- 
zwoleńezych naszego narodu i j cenny dorobek, k tó ry  us iłow a li 
jego chw alą  o k ry tych  s il z b ró j- zdeptać i zniszczyć h itle ro w cy
nych.

Uczym y żołn ierza kochać 
przeszłość naszego narodu, l i ­
czym y żołnierza odróżniać złe 
i dobre w  przeszłości naszego 
narodu — dem askujem y wstećz- 
n ic tw o  i zdradę narodową m a- 
gna te rii i  bu rżuazji, pokazuje­
m y w span ia ły  dorobek demo­
kra tyczne j m yś li postępowej, 
p rzyb liżam y tra d yc je  w a lk  „za 
wolność waszą i  naszą“ , czer­
p iem y na tchn ien ie  w ludow ym  
nu rc ie  re w o lu cy jn ym  dzie jów  
Polski.

i k tó rem u zagrażają am erykań­
scy naśladow cy H itle ra .

Bo jakże żołn ierz może nie 
czuć gn iew ne j pogardy i w s trę ­
tu  do x argow icy, do M assalskich 
i Kossakowskich, do Becka, A n 
dersa i  hrabiego K om orow sk ie ­
go.

Jakże b lisk ie  są dla m łodych 
rob o tn ików  i chłopów, pe łn ią ­
cych zaszczytną służbę w  W oj . 
sku P olsk im , dla o fice rów  i ge-. 
nera łów  Ludowego W ojska, po­
chodzących z mas robotniczo- 
chłopskich postacie W aryńskie-

jm uniści polscy na jw iększy w kład 
w n ieś li w  tw orzenie tych od 
działów. *

Żo łn ie rz  po lsk i w ie, że to k o ­
m uniści polscy — PPR-owcy — 
tw o rzy li zbro jne ru d z ia ły  G w a r­
d ii i A rm ii Ludow e j w okupo- 
wanyrń k ra ju  i b y li n a ja k ty w  
n ie jszym i organ iza toram i p ierw  
szej w  dziejach P olsk i re g u la r­
nej a rm ii ludu polskiego, pow 
stałe j na gościnnej ziem i ra ­
dzieckie j, p rzy  b ra tn ie j po­
mocy Zw iązku Radzieckiego, 
dzięki osobistej trosce G enera­
lissim usa Stalina.

W ie lka  tradyc ja  h istoryczna 
w a lk  w olnościowych naszego na­

padały nazwiska z d ług ie j l i -  j sk i staczają i w yg ryw a ją , by

Z walk I  Armii Uoj.ska Polskiego

Na polach w a lk  od Lenino do Berl ina krzepło i pogłębiało się niewzruszone bra terstwo broni 
polskiego i indzieckiego żołnierza. U -boku bohaterskie j A rm i i  Radzieckiej. Wojsko  Polskie 
niosło wolność naszemu narodowi Na zdjęcia: Żołn ierze 1 A r m i i  Wojska Polskiego prze­

p raw ia ją  się przez Wisłę (zdjęcie historyczne)

sty apelu poległych, to echem 
powtarzały sie w jednostkach 
Wojska Polskiego tysiące na­
zwisk poległych w walkach 
partyzanckich bojowników Ar 
mii Ludowej i żołnierzy, którzy 
padli na krwawym, lecz zwycie 
skim szlaku od Lenino, poprzez 
Bug. Chełm. Lublin, przyczółek 
pod Warką, Warszawę. W al Po 
morski, Kołobrzeg, Gdańsk i 
Bałtyk. Odrę i Nysę, aż do Ber­
lina.

Oto nasza tradycja.
Jest to jednocześnie tradycja 

I braterstwa broni żołnierza pol- 
| skiego i radzieckiego. Bo wśród 
| tysięcy nazwisk poległych żoł- 
j nierzy polskich brzmią dziesiąt 
| ki tysięcy nazwisk żołnierzy ra- 
! dzieckich, których krew 1 wsiąk- 
| nęła w ziemię polską, którzy ży- 
j  cie swe oddali za wolność naszą 
j Bohaterskie czyny panfiłow- J ców, Matrosowa. Gastello. Czej- 
| kinej, Kosmodemiańskiej. tysię­
cy i tysięcy żołnierzy i party 
zantów radzieckich, którzy oka­
zali niespotykane w dziejach 
ludzkości bohaterstwo, do jak ie - 

j go zdolny być może tylko lud 
i broniący swej wolnej, socjali- 
! stycznej Ojczyzny, sa natchnie- 
i niem dla żołnierza Ludowego 
Wojska Polskiego, wiernego dru 

j  ha bojowego i ucznia A rm ii Ra 
| dzieckiej — W ielkiej A rm ii w y- 
| zwolicielki ludów, ostoi jbokoju 
j i socjalizmu.
; Kształtowane w  ciągu dziesię­
cioleci wspólnej walk; rewolu 

j cyjnej polskiej i rosyjskiej de- 
| mokracji, polskiej i rosyjskiej 
klasy robotniczej, scementowane 
krw ią w' bojach z hitleryzmem  
— braterstwo polskiego i ra- 

I dzieckiego żołnierza stanowa 
| jłodstawowy element tradycji 
| Wojska Polskiego, 
j Toteż 12 października — ro- 
| cznica stoczonej na . ziemi ra- 
| dzieckiej bitw y pod Lenino — 
chrzest bojowy Ludowego W oj­
ska Polskiego i pierwsza jego 
bitwa na drodze do wyzwolenia j 
Ojczyzny u boku Arm ii Ra­
dzieckiej, pod naczelnym do­
wództwem Generalissimusa !
Stalina —  stal się Dniem W oj- I ku naszego narodu, 
ska Polskiego, dniem w  któ­
rym cały naród polski wyraża 
swe przywiązanie i miłość do 
swych Sił Zbrojnych.

Dzień Wojska Polskiego 
szczególnie mocno podkreśla 
głęboką, niezłomną więź łączą­
cą Wojsko Ludowe z narodem.

Tradycje bojowe zespalają się 
w świadomości naszego żołnie-

rozbudować i wzm ocnić tę P o l­
skę Ludową, ja ką  w  k rw a w ych  
b itw ach w yw a lczy ł żo łn ierz 
■polski u boku żołnierza radziec­
kiego.

Czyż w ięc nie jest na tura lne, 
że na tab licach w  naszych żoł­
n ie rsk ich  św ietlicach tuż obok 
biegnących ze wschodu na za­
chód l in i i  szlaku bojowego 
W ojska Polskiego, w id z im y  
pnące się z dołu do góry lin ie  
planu 6-le tn iego — w ie lk ie j o - 
fensyw y pracy socja listycznej 
— nowego źród ła naszej dum y 
narodowej.

Czyż w ięc nie jest na tura lne, 
że w  św ie tlicach żo łn ie rsk ich  
obok po rtre tów  naszych bohate­
rów  narodow ych i wieszczów, 
zna jdu ją  się p o rtre ty  bohate­
rów  pracy — przodow ników , a 
obok nich po rtre ty  p rzodow n i­
ków  wyszkolen ia bojowego i  
politycznego.

Żo łn ie rz nasz w idz i bandyc­
k ie  know ania  w o jenne im p e ria ­
lis tó w  anglo -  am erykańskich, 
m ordu jących barbarzyńsko lu d ­
ność Kore i, zbro jących h it le ­
row sk ich  i japońskich  zbrod­
n ia rzy  w o jennych , godzących 
w  nasze granice, wolność i n ie­
podległy b y t naszego narodu.

D latego żołn ierz po lsk i n ie  
ża łu je  tru d u  i w ys iłku  w  cięż­
k ie j żo łn ie rsk ie j pracy szkole­
n iow e j. D latego stara się co­
raz lep ie j opanować wspan ia łą  
broń, posiadaną przez W ojsko 
Polskie, aby Polska stapow iła  
niezłom ne ogniw o w  łańcuchu 
s ił poko jow ych skup ionych w o­
k ó ł Zw iązku Radzieckiego, aby 
bandyci im p e ria lis tyczn i nie o - 
ś m ie lili się zakłócić tw órcze j 
pracy naszego narodu.

Z g łębokie j tys iąc le tn ie j h i­
s to r ii naszego narodu, z dzie­
sięcioleci w a lk  rew o lu cy jn ych  
po lskich mas pracujących w y ­
rasta ją  tradyc je  W ojska P o lsk i 
Ludow ej.

T ra d yc je  te swą pracą n ie - , 
ustannie pomnaża i  wzbogaca 
naród polski.

Na straży w iekow ego do rob - 
na straży 

na jwspanialszego w  dzie jach 
P o lsk i budow n ic tw a fundam en­
tów  socja lizm u, pod o k ry ty m i 
chw ałą sztandaram i, dowodzo­
ne przez M arsza łka K onstante­
go Rokossowskiego, wyszkolone 
na wspaniałych, wzorach A rm ii 
Radzieckie j sto ją  czujn ie , tw a r­
do i n iezawodnie S iły  Z bro jne  
Rzeczypospolitej Polskie j.

Z obrad I üqólnnkrajowej narady 
c h łopó u - ni i cz u ri n < » w r ó w

V a mar aujpsie

(f) Ruch m iczu rinow sk i, za­
początkowany w  Polsce przez 
chłopów, któi-zy zapoznali się z 
nauką M iczu rina  i Łysenk i z 
pism i książek radzieckich oraz 
w  czasie w y jazdów  do Zw iązku 
Radzieckiego rpa ju ż  pewne 
osiągnięcia W ykazała to I O gó l. 
nokra iow a Narada C hłopów - 
M iczurinow ców , zorganizowana

zm ierzających do rozszerzenia 
ruchu m iczurinow skiego i na­
dania mu fo rm  organ izacyjnych. 
W nioski zostały zaw arte w  spe­
c ja lne j rezo luc ji. A by rozsze­
rzyć ruch m iczu rino w sk i i po­
mnożyć jego osiągnięcia ch lop i- 
m iczu rinow cy postanow ili po­
pu laryzow ać ten ruch wśród

W isielczy hum or gnijącego kap ita lizm u

najszerszych rzesz pracujących j 
przez Zw iązek Samopomocy j chłopów, kob ie t i m łodzieży, po-

W śród n iek tó rych  wschodnich 
narodów  panuje uśw ięcony tra ­
dycją  zabobon: jeś li człow iek 
zaniemógł i nadchodzi chw ila  
jego zgonu, chorem u uroczyście 
zm ienia się im ię. Ma to w p ro ­
wadzić w oład sama „o p a trz ­
ność" „Sądzone“ jest aby dusza 
„ X “  poszła w „zaśw ia ty “ , ale 
przecież to już nie „X " ,  lecz 
„Y “  A  może uda się w yp row a -

C h łop^kie j i redakcję  tygodn i­
ka „P rz y ja ź ń “  w  dniach 6 i 7 
bm. w Częstochowie. Narada 
zgrom adziła ok. 100 uczestni­
ków.

Przodujący' ch łop i _ m ic z u ri-  J 
nowcy opow iada li swoim  ko ­
legom i obecnym na naradzie j 
naukowcom , że w zo ru jąc się na 
doświadczeniach M iczu rina  i '■ 
Łysenk i zdo ła li ju ż  wyhodować j 
nowe, lepsze odm iany drzew 
owocowych i roś lin  zaak lim a­
tyzow a li w ie le cennych roś lin , 
dotychczas u nas nie up ra w ia ­
nych.

Wszyscy chłopi _ m iczu rin o w - 
cy apelow ali do p rzedstaw ic ie li 
in s ty tu tó w  naukow ych ro ln ic ­
tw a aby pom ogli im  w nauko­
w e j analiz ie  ich doświadczeń i 
k ie ro w a li pracą kó łek m ic z u ri-  
tiow skich.

W czasie narady' chłop i zgło­
s il i w ie le w n iosków  i uwag.

głęb ić własne w iadom ości teo- dz'ć  w  pole „opatrzność“ ... 
retyczne; upowszechnić czyte l- Na rów n ie  „g e n ia ln y “  pom ysł 
n ic tw o  radzieck ich książek i w pad ł czcigodny redak to r no- 
pism  ro ln iczych, pogłębić w spó ł, w o jorsk iego tygodn ika  „T h is
dzia łan ie  z ro ln iczym i in s ty tu ­
tam i nauko w ym i i częściej o r­
ganizować narady m iczu rino w - 
skie.

W  re z o lu c ji. mocny’ w y ra z  
znalazła niezłom na wola w a lk i

W eek“ , ukazującego się w  cha­
rakterze niedzielnego dodatku 
ilustrow anego do w p ływ ow ego 
dziennika „N .Y . H e ra ld  T r ib u -  
ne“ .

Otóż tygo dn ik  „T h is  W eek“  
o pokój. C h łop i -  m iczu rinow cy I um ieścił na czołowym  m iejscu
s tw ie rd z ili, że wszystkie ich 
prace m ają na celu um ocnienie 
gospodarki narodow ej, a przez 
to zwiększenie obronności P o l­
ski Ludow ej.

W śród ogromnego entuzjazm u 
chłop i -  m iczu rinow cy uch w a li­
li tekst lis tu  do Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta .

W liście tym  zobow iązują się 
m. in. szeroko wzorować na do­
świadczeniach ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego i popu laryzow ać je 
wśród chłopów.

Nowy lyp wyorywacza do buraków
(d) W  zespole PGR — T ra le - 

wo, w  pow. m albo rsk im , doko­
nano osta tn io kom isy jne j próby 
specjalnego w yoryw acza do Du­
raków  cukrow ych : Został on 
w ykonany według pom ysłu d y ­
rekto ra  tego Zespołu — W yś li- 
cza. m echan ików : Szpeta i W ro ­
ny oraz pom ocnika m echanika

— Paw lika . P row adzony za t ra ­
k to rem  howoskonstruowany w y- 
oryw acz w yko pu je  dziennie na 
g runtach ciężkich bu ra k i z po­
w ie rzchn i 5 ha, a na ziemiach 
lżejszych — z 8 ha. Zastosowa­
nie nowego w yoryw acza um o­
ż liw ia  zaoszczędzenie pracy k i l ­
kudziesięciu ludzi.

Z kraju w kilku wierszach
W Y C IE C Z K I N A  W Y S T A W Ę  
T E C H N IK I B U D O W N IC T W A  

W W A R S Z A W IE

(d) W y s ta w a  T e c h n ik i B u d o w n ic ­
tw a  w  W a rs z a w ie  p rz y  u l. W a w e l­
s k ie j 2 b u d z i co raz  szersze z a in te ­
re sow a n ie

W  c iąg u  p ie rw szeg o  ty g o d n ia  w y ­
s taw ę  z w ie d z iło  o lto lo  10 tys . osób.

W  ce lu  s tw o rz e n ia  d o g o d n y c h  w a ­
ru n k ó w  d la  z w ie d z a ją c y c h  u zyska n o  
z n iż ! : i k o le jo w e  z a ró w n o  d la  w y ­
c iecze k  z b io ro w y c h , ja k  i  d la  osób 
p rz y b y w a ją c y c h  na w y s ta w ę  in d y ­
w id u a ln ie .  Z w ie d z a ją c y m  — po p o ­
ś w ia d c z e n iu  d e le g a c i! w b iu rz e  wy­

s ta w y  — p rz y s łu g u je  p ra w o  w y k u ­
p ie n ia  p o w ro tn e g o  b ile tu  k o le jo w e ­
go z 6 6 -p ro ce n tow a  u lg ą .

80 T Y S IĘ C Y  OSÓ B Z W IE D Z IŁ O  J U Ż  
W Y S T A W Ę  D R O B N E J

W Y T W Ó R C Z O Ś C I W  P O Z N A N IU

(d) W y s ta w ę  P rz e m y s łu  D ro b n e g o  
i R zem ios ła  w  P o zn an iu  z w ie d z iło  
d o tąd  pon a d  80 ty s ię c y  osób. L ic z ­
ba z w ie d z a ją c y c h  c iag !e  w z ra s ta .

P odnoszą sie  ró w n ie ż  o b ro ty  to ­
w a ra m i s p rz e d a w a n y m i na te re n ie  
k ie rm a s z o w y m  p rzez  ..S pó ln o te  P ra ­
c y " .  D o tychcza s  sp rzedano  to w a ry  
w a r to ś c i 1600 ty s ię c y  zL

apel:
„Poszukuje  się nowego im ie ­

nia dla kap ita l izm u“
Słowo „k a p ita liz m “  zbyt czę­

sto jest używane dla określenia 
czegoś b rzydkiego i o b rzyd liw e ­
go A  w ięc trzeba kap ita lizm  
przem ianować, aby jego nowa 
nazwa brzm ia ła  ła dn ie j i p rzy­
zwoicie.!. T ak ie  oto „szlachet­
ne“ i o ryg ina lne  cele p rzyśw ie­
cały autorom  ogłoszenia.

„T h is  W eek“  stw ierdza z za­
dowoleniem . że na ten wysoce 
„p a tr io ty c z n y “  apel o ra tow an ie 
dobre j s ławy i honoru am ery­
kańskiego kap ita lizm u  odezwa­
ło się przeszło 12.000 A m e ryka ­
nów, k tó rzy  nadesłali, aż 5654 
rozm aitych propozycji. Odpo­
w iedzi nadchodziły od k ie ro w ­
n ików  przedsiębiorstw , t j.  fa ­
b rykan tów , kupców  i innych 
businessmenów, duchow ień­
stwa, kom iw ojażerów , w ła ­
ścic ie li s tac ji benzynowych. 
„T h is  W eek“ nie wspom ina je d ­
nak o robotn ikach, ani o fa r ­
merach. R obotn icy i fa i’m erzy 
am erykańscy zbyt dobrze czują 
ha w łasnych barkach „b łogosła­
w ieństw a“  i „dobroczynność“ 
kap ita lizm u  am erykańskiego, 
aby brać udzia ł w  podobnych 
błazeństwach.

Również n ie  w szystkie odpo­
w iedzi b y ły  „p ieśn iam i po­
ch w a ln ym i“  dia kap ita lizm u  — 
stw ierdza z żalem „T h is  W eek“ 
Lecz redakcja  znalazła w yjście  
z te j p rzyk re j sy tuac ji; ogłosiła 
ty lk o  część „poch lebnych“  od­
powiedzi.

W szystkie one idą w  jednym  
k ie run ku , a m ianow ic ie : oszu­
kania ła tw ow ie rn ych  co do is to- 

i ty  gnijącego i  um ierającego ka ­

p ita lizm u  am erykańskiego. O- | Co się tyczy „op tym is tyczne j 
głoszone odpowiedzi można by i de m okra c ji“  — to tym  nikogo 
scharakteryzow ać według na- j n ie  uda się oszukać. G dyby k a -
stępujących ka te go rii;

a) cyniczne oszustwo;
b) n iezgrabnie spreparowane

oszustwo;
c) zw yk łe  oszustwo;
d) nędzne samooszukanie;
e) pospolite bzdury.
Najczęściej tępe i bezmózgie

we w szystkim , za w y ją tk ie m  
swego „businessu“ , snoby i m ie­
szczuchy proponu ją  zam ienić 
„b rz y d k ą " nazwę; „k a p ita liz m “ 
— na „am e rykan izm “ .

N iek tó rzy  w  swej g lo ry f ik a c ji 
zbrodniczego kap ita lizm u  ame­
rykańsk iego  dochodzą do ta k ie j 
bezczelności, że p ró bu ją  mu na­
dać tak ie  określenia ja k  „a l­
tru iz m “ , „h u m a n ita ry z m “ , „sa- 
m a ry tan izm “ , „ch rześc ijan izm ", 
„chrześcijańska ekonom ia“  itp .

O „a ltru iz m ie “ , „hu m an izm ie “  
i „c h ry s to k ra c ji“  am erykańskie­
go kap ita lizm u  w ie le  m ogłyby 
powiedzieć nie ty lk o  m ilio n y  
A m erykanów , nie zarab ia ją ­
cych na m in im um  egzystencji, 
nie ty lk o  M urzyn i, M eksykań- 
czycy czy różnego pochodzenia, 
im ig ranc i, ale przede w szystkim  
m ordow ani starcy, kob ie ty  i 
dzieci K ore i, spalone m iasta i 
w iosk i K ore i. Mogą o tym  w ie ­
le powiedzieć codzienne w yd a ­
nia am erykańsk ie j prasy im pe­
r ia lis tyczn e j grom ko propagu­
jące j „dehum anizację“ , czy li 
„odczlow ieczenie“  i podobne 
„chrześc ijańsk ie " w yczyny in ­
te rw en tów  am erykańskich  w 
Kore i.

Obok tych „a ltru is ty c z n y c h “  i
„ch rys tia n is tyczn ych “  fałszerzy 
is to ty  kap ita lizm u , zna leźli się 
rów nież i „ekonom istyczn i“  fa ł­
szerze. M ężowie „n a u k i“  propo­
n u ją  zam ienić słowo „k a p ita ­
liz m “  na; „w za jem ność“ , „w za ­
jem na zależność“ , „k o n s tru k ty ­
w izm “ , „dyn am izm “ , „ekonom i­
czne b ra te rs tw o“ , „k o n k u re n ­
cy jna dem okracja“ , „dem okap i- 
ta liz m “ , „s p ra w ie d liw y  udzia ł", 
„p a rtn e ry z m “ , „op tym istyczna 
dem okrac ja“ , „uczciwość“ , „o -  
patrznościowość“  i  naw et „N a ­
przód razem“ .

K oń by się uśm iał. A m e ry ­
kańsk i ka p ita lizm  — i  „uczc i­
wość" lu b  „w za jem ność“ , czy 
leż „b ra te rs tw o “ ! Wszak „sp ra ­
w ie d liw y  udz ia ł“  am erykańsk ie ­
go kap ita lizm u  polega na tym . 
że garstka m onopolistów  zbija 
m ilia rd y  do la rów  na k rw i m i­
lionów  ludz i, a udzia łem  m ilio ­
nów  A m erykanów  jes t „sp ra ­
w ie d liw a “ .» nędza.

p ita lizm  am erykański b y ł cho­
ciaż odrob inę „op tym is tyczn y “  
n ie  zaszłaby potrzeba szukania 
nowej nazwy dla niego.

Polecając łaskaw e j uwadze 
red ak to ró w  w szystk ich  pism 
hum orystycznych na świecie 
dokładnie jsze om aw ian ie  tych  
przeszło 5000 p ro je k tó w  ra to ­
w ania kap ita lizm u  przez zm ianę 
jego nazwy, pozw o lim y sobie 
przyłączyć się do tego „zba­
w iennego“  konkursu . M ożliw ie , 
że szanowny redak to r „T h is  
W eek“  zaliczy nasze propozy­
cje do „n iepoch lebnych“ . A le  
trudno !

Otóż, aczko lw iek uważam y, że 
nazwa „k a p ita liz m “  — a raczej, 
jeże li chodzi o stad ium  jego 
rozw oju  w  osta tn im  półw ieczu: 
— im p e ria lizm  — jest bardzo 
odpow iednia, jednak licząc się 
z uczuciam i ob łożnie chorego 
kap ita lizm u  am erykańskiego 
p roponu jem y k ilk a  now ych 
„sugestii“ .

Pow iedzm y „u ltra ga ngs te - 
ryzm ", albo „p ira to k ra c ja “  
(k ró tko  i  węzłowato, a g ru n t — 
zgodnie z prawdą). Można się 
postarać rów nież o bardzie j 
skom plikow ane nazwy, ja k  np.: 
„aw a n tu rn icyzm “  lub  „k a rk o ­
łom ny ekspansjon izm “ , „a tom o­
w y kan ib a lizm “ , system „odcz io - 
w icczonej chciwości" (praw ie , 
że dosłowne tłum aczenie z ha­
sła; „dehum anizacja“ ). Zgoda? 
W szystkie powyższe określenia 
P ilpow iadają rzeczyw iste j rze­
czyw istości kap ita lizm u  am ery­
kańskiego.

A  może należałoby uczcić 
im iona n iektó rych  a rch ite k tó w  
am erykańsk ie j p o lity k i?  Proszą 
bardzo.

Można kap ita lizm  am erykań - 
sk: doby obecnej nazwać „H o o - 
veryzm em ‘ , „T a f t  - H a rtle y ‘iz - 
tnem “ . „M a c a rth u r - m accarra- 
nizm em “ Można by też użyć 
określenia „F o rres ta lizm “  Niech 
że i ten w a ria t, przepraszam, 
p o lity k  am erykański, zostanie 
uw ieczniony.

Czemuż by przy ty m  nie ucz­
cić i samych au to rów  k o n k u r­
su? P roponujem y dla ich „ in i­
c ja ty w y “  szereg nazw. Na p rzy ­
k ład  „chow anie — g łow y — w  
p iask izm “ , „ trw o g iz m “ , albo 
„s trus izm ".

A le  w  gruncie  rzeczy — szko­
da trudu . Um ierającem u nie 
pomaga zmiana im ienia, ani ża­
den in ny  zabobon. A  cóż dopie­
ro gn ijącem u kap ita lizm ow i i to 
— w  osta tn im  stadium...

OLEANDEB
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C z y te ln ic y  i  korespondenci p iszą
Gdy najpierw się buduje a polem się planuje

Będąc sta łym  mieszkańcem 
■Warszawy, byłem  codziennym  
św iadk iem  w a lk i,  ̂ ja ką  toczyły 
b rygady  rob o tn ików  i ju na ków  
„S łużby  Polsce“  o te rm inow e 
w yko na n ie  i oddanie do użytku  
A le i J M arch lew skiego, k tó ra  
stała się dia m nie i w ie lu  ludzi 
p racy  u lub ionym  m iejscem 
przechadzki.

prac e le k try fik a c y jn y c h  przed 
ułożeniem  chodn ika i jezdni?

K to  ponosi odpow iedzialność 
za po łam anie setek p ły t chód- ! 
n ikow ych , za zbędną robociznę 
oraz za zniekształcenie pow ie rz ­
chn i chodn ików .

K to  poniesie odpow iedzia l­
ność za zm arno traw ien ie  pracy 

Przed k ilko m a  tygodn iam i | robo tn ików , k tó rzy  zw ięksżyii 
p rzystąp iono do przeciągania ! p rodukc ję  p ły t chodn ikow ych 
k a b li . do słupów' ośw ie tlen iu - i innych m ateria łów , aby w spó l- 
w ych  ustaw ianych przed 22 l ip -  nie osiągnąć jeszcze jedno zw v- 
ca na trasie  N-S . od A le i Jero- : cięstwo, oddając do użytku  na 
zo lim sk ich  do ul. Koszykow ej, dzień 22 Lipca w spaniałą tra -

Gospodarka Włoch —
imperialistycznej „pomocy

przykład
________U

botnych. Jednocześnie o lb rzy  -  
m i wzrost cen powoduje, że 
płace rob o tn ików  i urzędników ’, 
n ie  m ów iąc ju ż  o trag iczn ie  n is­
k ich  zarobkach rob o tn ików  ro l­
nych. sta ją  się coraz bardzie j 
niskie.

G łów nym  powodem upadku 
gospodarki w łosk ie j jest prze-

zd ie to n łv tv  z chodn ików  i roz- se N -S 9 1 niog io zm ienić i nie zm ienno w prowadzana przez rząd na roz­
kopano^jezdnię j J. O D O RO W ICZ ! n iczym  p o lity k i reakcyjnego kaz W a ll S treet lik w id a c ja

K to  jest w in ien  n iew ykonan ia  ' Warszawa ! rządu chrześcijańskie j demo- przem ysłu D ia im peria lizm u
n ,  , ,  ‘  ' / I - c  ,  i  ,  r  •  »  * »  i k ra c ji. „N o w y “  rząd. tak  ja k  i USA W łochy m ają byc jedyn ie
I I I a r m | 0  ł IJó  c n i n ą i  n i l  r o n i ę /  j poprzednie, postaw ił sobie za | ryn k ie m  zbytu pozbawionym

"W roku  1949 w sku tek choro- | Z c h w ilą  rozpoczęcia pracy j g łów ny cel dalsze podporządko- w łasne j bazy przem ysłow ej, a
b y  nerek, w ą tro by  i p łuc  sta- i co fn ię to  m i rentę, choć zarobek \ wanie W łoch planom  i potrze-

U tw orzen ie  w  dn iu  26 lipca 
br. „now ego“ , siódmego z ko - 
iei rządu De Gasperiego, nie 
zm ien iło  w n iczym  sy tuac ji w e­
w nętrzne j we Włoszech. Prze­
sunięcie k ilk u  m in is tró w  z je d ­
nego resortu do drugiego, do -  
kooptow anie k ilku n a s tu  chadec­
k ich  w ice m in is tró w  (obecnie na 
każdych 10 posłów chadeckich 
w  parlam encie przypada, jeden 
m in is te r lub  w icem in is te r) nie 
mogło zm ienić i nie zm ieniło w

B. Ravzacher

tra k to ró w  rocznie. Jednakże 
chadecki rząd w o la ł zam ówić 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii 1700 t ra k ­
to rów , a w  stosunku do rob o t­
n ik ó w  zakładów  „Regg iane“ , 
b ron iących przem ysłu narodo­
wego przed zniszczeniem —  za­
stosować represje  po licy jne .

„ F ia t “  —  p rz y k ła d  
s z k o d liw e j 

d z ia ła ln o ś c i m o n o p o li U S A  włoska.

k ra c ji ludow e j. Jest rzeczą o - 
czyw istą , że zna jdu jący  się w 
stan ie zastoju przem ysł poko­
jo w y  Europy zachodniej nie 
po trzebu je  w yrobów  w łoskiego 
przem ysłu, a U S A  same poszu­
k u ją  ry n k ó w  zbytu. N atom iast 
k ra je  dem okrac ji lu do w e j, w 
n iezw yk le  szybkim  tem pie roz­
budow ujące swój przem ysł, m o­
g łyb y  być bardzo dobrym  ry n ­
k iem  zbytu dla W łoch, dostar­
czając im  w zam ian za maszyny 
-— surowców , k tó rych  brak

W S T O L I C Y
Siedem nowych bloków mieszkalnych 

powstanie przy przedłużeniu trasy N - S

bardzo odczuwa
tak 

gospodarka

Zjednoczenie B udow n ic tw a 
M ie jsk iego  W arszaw y N r 2, roz­
poczęło ju ż  robo ty  przygoto­
wawcze do budow y nowej serii 
b loków  m ieszkalnych, k tó re  sta­
ną w zd łuż nowobudującej się 
trasy N-S, na odcinku m iędzy 
gmachem sądów, u licą  E le k to ­
ra lną  i Solną.

Na teren ie tym  w ybudow a­
nych będzie siedem dużych bu­
dynków  o wysokości zabudowy 
od 6 do 9 kondygnacji. U zbie-

ściennych, z k tó rych  dw a: b lóS  
n r  30 C i  18 B stworzą na rożn ik  
p rzy u lic y  E le k to ra lne j. P a rte ry  
tych b loków  i częściowo p ie rw ­
sze p ię tra  m ieścić będą zak łady 
żyw ienia zbiorowego, sk lepy 
spożywcze, loka le  gastronom icz­
ne i m agazyny odzieżowe.

W b loku  n r 30 B, k tó ry  stan ia 
rów noleg le do trasy N -S  m ie­
ścić się będzie Dom Dziecka, a 
w b loku  narożnym  u zbiegu u i i -

łam  się niezdolna do pracy Za- • m ój n j e  przekracza 500 zł mie- 
k ła d  Ubezpieczeń Społecznych j si cznie Uważam to za n ie- 
p rzyzna ł m i rentę k tó rą  pob.e- słuszng . cm e  z ustaw ą,
ra łam  przez przeszło po łto ra  ro - , ............................... .i tym  bardzie j, ze me jestem

W styczniu 1951 r. po operacji ] jeszcze wyleczona ca łkow ic ie  i 
nerek poczułam się dużo lep ie j, i nie w iem , ja k  d ługo będę mog*a 
toteż zaczęłam pracować w ko- j pracować,, 
m itec ie  p a rty jn y m  Zakładów
im  Róży Luksem burg w  Łodzi j W ŁA D Y S Ł A W A  W Ó JC IK  
(gdzie pracow ałam  poprzednio). Łódź

bom am erykańskich im p e ria li - 
stów. ca łkow ite  przekształcenie 
W łoch w  bazę w o jskow ą do 
p rzygotow yw anej agresji.

T ra g ic z n y  b ila n s  
a m e ry k a ń s k ie j „p o m o c y “

Sin cieni listów naszych czytelników

Komitet Miejski P/PR w Poznaniu odpowiada
16 s ierpn ia br. ob. T e o fil Ja­

b ło ń s k i napisał w liśc ie  do re ­
d a k c ji, że egzekutyw a podsta­
w o w e j o rgan izac ji pa rty j'ne j 
p rzy  P P K  „R u ch “  w  Poznaniu 
n ie  in te resu je  się rozw ojem  
w spó łzaw odn ictw a pracy.

L is t ob. Jabłońskiego prze­
s ła liśm y do I  sekretarza K o m i­
te tu  M ie jsk iego  PZPR w Po­
znaniu z prośbą o zbadanie 
spraw y.

Obecnie sekre tarz K M  odpo-1 wania na swych posiedzeniach 
w iedz ia ł nam, że w praw dzie  1 rozw o ju  w spółzaw odnictw a. K o - 
w spó łzaw odn ic tw o w  PPK j m ite t M ie js k i PZPR w  Pozna- 
„R u ch “  w  Poznaniu is tn ie je  i ! n l.,J Poleci,ł swemu m s tru k to ro - 
obe.imuje ok. 79 procent załogi. ¡ w i kon tro lo w an ie  w yko nyw a n ia  
ale is to tn ie  egzekutywa nie po- j Podjęte j uchw a ły .

Cztery la ta dzia ła lności p la ­
nu M arsha lla , cztery la ta  lo - 
k a js k ie j dzia ła lności reakcy j - 
nych rządów doprow adziły  do 
ca łko w ite j ru in y  gospodarkę 
w łoską. W łochy sta ły ‘się dziś 
trag icznym  i w ym o w nym  p rzy- 

święca mu dostatecznej uwagi. I k ładem  tego, do czego dopro- 
K o m ite t M ie js k i PZPR po le - wadza „pom oc“  udzie lana przez 

c ił egzekutyw ie o rgan izac ji pa r- I am erykańskich  im p e ria lis tó w
ty jn e j szczegółowo zbadać i 
om ówić sprawę rozw o ju  w spó ł­
zaw odnictwa za okres od stycz­
nia br. do c h w ili obecnej.

Po przedysku tow an iu  spra­
wozdania powzięto uchwałę, 
k tó ra  zobow iązuje egzekutyw ę 
podstawowej o rgan izac ji p a r ty j­
ne j do systematycznego analizo-

Konkurs radiowy na najlepszą 
recenzję audycji « Związku Radzieckim

W M iesiącu pogłębienia p rzy ­
ja źn i po lsko -radz ieck ie j od 14 
październ ika do 15 listopada 
Po lsk ie  Radio nada specjalne 
audycje, poświęcone Z w iązko ­
w i Radzieckiem u, a w ięc popu­
la ryza c ji jego zdobyczy gospo­
darczych. społecznych i k u ltu ­
ra lnych  Będą to słuchowiska, 
reportaże, pogadanki, u tw o ry  
lite ra ck ie  p isarzy radzieckich 
oraz koncerty  m uzyk i 
k ie j i rosy jsk ie j.

cjach oraz różnorodność ich 
form . Polskie  Radio ogłasza 
konkurs  na najlepszą recenzję 
jedne j dow o ln ie  w yb ran e j au­
dyc ji. Prace należy nadsyłać do 
30 listopada pod adresem: P o l­
skie Radio. B iu ro  S tud iów , 
W arszawa, u l. Noskowskiego 
20, podając im ię  i  nazw isko, za­
wód oraz adres.
A u to rzy  na jb a rdz ie j w n ik l i -  

radziec- | w y th  i  w yczerpu jących recen­
z ji o trzym a ją  nagrody pien ięż-

podporządkow anym  im  k ra  -  
jom .

W  ramach U N R R A , p lanu 
M arsha lla  itp . W łochy o trz y ­
m ały ogółem z USA 1.400 m i­
lia rd ó w  liró w , tzw . pomocy. W 
tym  samym okresie koszta o- 
kupacy jnych  w o jsk am erykań - 
skich, rekw izyc je  w ojskow e, 
różnego rodzaju „odszkodowa­
n ia “  itd . w yn ios ły  6.560 m i­
lia rd ó w  liró w . W sumie w ięc 
W łochy d o p ł a c i ł y  do 
„pom ocy“  m arsha llow sk ie j 5.160 
m ilia rd ó w  liró w .

S k u tk i tego rabunku  w idocz­
ne są ja k  na dłon i.

Jak w yn ika  z tajnego ra p o r­
tu, opracowanego przez tzw  
„lew icow ą grupę“  chrześcijań - 
skie j dem okracji, grupę Dosset- 
tiego, ilość bezrobotnych we 
Włoszech doszła w czerwcu b r 
do trzech m ilio n ó w  Do te j 
liczby należy jeszcze dodać po­
nad 4 m ilio n y  częściowo bezro-

przez to ca łkow ic ie  podporząd­
kow anym  k a p ita ło w i USA. m a­
ją  być jedyn ie  dostawcą mięsa 
arm atniego. O czywiście l ik w i­
dacja bazy przem ysłow ej powo­
du je  o lb rzym ią  nędzę mas p ra ­
cujących W łoch.

Od la t iuż  toczy w łoska k la ­
sa robotnicza pod k ie ro w n ic  - 
twem  p a rtii kom unistyczne j i 
p rzy ścisłej w spółpracy je d n o łi-  
to fro n to w e j p a rtii so c ja lis tycz ­
nej, ostrą w a lkę  przeciw ko sy­
stematycznemu zam ykaniu
przez rząd kluczow ych zakła - 
dów przem ysłowych. Charak - 
te rys tycznym  przyk ładem , do - 
skonale ilu s tru ją c y m  cele l i  - 
k w id a c ji przem ysłu w łoskiego 
jest fa k t. że jednocześnie z za­
m ykan iem  fa b ry k  sprowadza 
się z zagranicy, tow a ry , k tó re  
by m ogły być przez owe fa b ry k i 
produkowane. Rząd w łosk i do­
słownie stosuje „du m p in g  na 
od w ró t“  w  stosunku do USA 
sprowadzając stam tąd za drogie 
pieniądze tow a ry , k tó re  m ogły 
by być o w ie le  tan ie j w yp ro d u ­
kowane we Włoszech: ostatn io 
sprowadzono z U SA tak ich  to ­
w arów  za 190 m ilia rd ó w  liró w .

D ru g i p rzyk ład : Z ak łady  „R eg­
giane“ , k tó re  rząd przeznaczył 
na zam knięcie, zostały zajęte 
przez ro b o tn ikó w  i w b rew  de­
kre tom  De Gasperiego praco­
w a ły  nadal. W  czasie ich o ku ­
pa c ji przez ro b o tn ikó w  zakłady 
te w yp ro d u ko w a ły  now y typ  
tra k to ra  rolniczego, k tó ry , ja k  
się okazało, przewyższa swoim i 
w łaściw ościam i tra k to ry  p ro ­
d u k c ji zagranicznej. Zakłady 
„Reggiane“  są w stanie p rodu ­
kować k ilk a  tysięcy tak ich

Ilu s tra c ją  rozbó jn icze j p o li­
ty k i m onopoli am erykańskich 
we Włoszech jest sprawa w ie l­
k ich  zakładów  samochodowych 
„F ia t “  w  T u ryn ie . W łosk i prze­
m ysł samochodowy b y ł jednym  
z na jw iększych tego rodzaju 
przem ysłów  w  Europie, stano­
w iąc poważną kon ku re nc ję  dia 
am erykańskich  fa b ry k  samo­
chodów. K a p ita liśc i am erykań ­
scy postanow ili pozbyć się tej 
kon ku re nc ji.

Z -.k łady „F ia t“ , w  k tó rych  
znaczne udz ia ły  posiadają t i -  
nansiści am erykańscy, p ro w a ­
d z iły  przez osta tn ie la ta  p o lity ­
kę e lim in a c ji kon ku re ncy jn ych  
f irm  na teren ie W łoch. S ku­
piwszy n a jp ie rw  w  swych rę ­
kach k o n tro lę  nad przew ażają­
cą częścią przem ysłu samocho­
dowego, hutniczego i  m aszyno­
wego, w łaścic ie le  „F ia ta “ , zgo­
dnie z w y tycznym i swych ame­
rykań sk ich  op iekunów , postano­
w i l i  osta tn io  zm niejszyć p ro -

. cv E le k to ra lne j m ieścić się bę- 
| t ra *y  w ' z  z trasa N ‘ s  5ta- j dzie centra lna apteka dla m ie - 

Przykładem tu ta j może być \ me duży b lok oznaczony w  ha r- j szkańców osiedla M iró w .
m onogram ie roboczym  ' num e­
rem  30 o kubaturze 31.135 me­
tró w  sześciennych, połączony z 
budynk iem  sądów Po p rzec iw ­
nej s tron ie  stanie b lok  n r 18 o 
kuba tu rze  43 735 m e trów  sze­
ściennych, k tó ry  stanow ić bę­
dzie zabudowę po łudn iow e j 
s trony tego odcinka trasy W -Z  

Równolegle do trasy  N -S  sta­
nie pozostałych pięć b loków  
m ieszkalnych o kuba tu rze  , od 
20.000 do 40.000 m etrów  sze-

stocznia w  P ie tra  L igu re , która  
p racu je  jedyn ie  dz ięk i zamó­
w ien iom  ze, Z w iązku  Radziec­
kiego. Zam ów ienia, k tó re  by 
ZSRR i k ra je  dem okrac ji ludo ­
w e j m og ły  u lokow ać we W ło­
szech zapew niłyby przem ysło­
w i w łoskiem u d ług ie  la ta pracy.

A le  oczyw iście rząd w łoski 
w o li w ype łn iać rozkazy swych 
am erykańskich  mocodawców, 
an iże li rozw iązyw ać trudności 
gospodarcze w łasnego k ra ju .

N iedaw no przedstaw iony w  
parlam encie p ro je k t budżetu 
w łoskiego p rze w id u je  o f ic ja l­
nie, że jedna trzecia w yd a tków  
państw ow ych pó jdzie  na zbro­
jen ia  i  na po lic ję . Oczywiście, 
poza o fic ja ln y m i sum am i zbro­
je n io w ym i, w  innych  pozycjach 
budżetowych u k ry te  są rów nież 
znaczne w y d a tk i na cele w o ­
jenne.

O pracow any przez G eneralną 
K on fede rac ję  Pracy tzw l plan

dukc je  i zw o ln ić  ze swej 45 -ty - pracy, p lan  odrodzenia życia 
sięcznej załogi oko ło 5 tysięcy j gospodarczego W łoch wskazuje. 
mhntniWr,«, n n v  tvm  i żg sk ie row an ie chociażby części

o lb rzym ich  w yd a tkó w  w o jen ­
nych na robo ty  publiczne — 
ja k  np. na budowę e le k tro w n i 
w odnych, regu lac ję  rzek itp . 
oraz na k re d y ty  dla przem ysłu 
maszynowego i stoczniowego — 
rozładow a łoby w  znacznym 
stopniu bezrobocie i po zw o liło ­
by na podniesienie n iezw yk le  
n isk ie j stopy życ iow ej mas p ra ­
cujących.

robo tn ików . Należy przy tym  
podkreślić, że zm niejszenie p ro ­
d u k c ji przez „F ia ta “  odb ije  się 
bardzo n ieko rzystn ie  na innych 
gałęziach przem ysłu w łoskiego, 
w  k tó rych  w ie le  fa b ry k  p ra ­
cowało na potrzeby tych zak ła ­
dów.

Z a ka z  h a n d lu  z E u ro p ą  
w s ch o d n ią  —  ciosem  d la  

g o s p o d a rk i W ło c h

Poważnym  ciosem dla ekono­
m ik i w łosk ie j by ło  ograniczenie, 
z polecenia W aszyngtonu, han­
d lu  z ZSRR i k ra ja m i derao-

Ze względu na wagę p rób ie- ne: I — 450 zł, I I  — 350 zł i I I I  
m ów  poruszanych w tych audy- I — 300 zł.

K ro n ik a  ośw ia tow a

Piotr Litwinek rpa/izu/p plan na 1952 rok

R O ZB U D O W A  PRA CO W N I 
N A U K O W Y C H  I BURS  

W  P O ZN A N IU
W  bieżącym  roku p rzy ję to  

na wyższe uczelnie poznańskie 
2.665 nowych słuchaczy, w 
zw iązku  z czym powiększono o 
40 procent ilość m ie jsc w w ie l­
k im  domu akadem ickim .

Na ukończeniu zna jdu je  się 
budowa nowego domu akade­
m ick iego  na Balęcinie. ob liczo­
nego na 300 miejsc. W ciągu ro ­
k u  oddane zostaną do użytku  
m łodzieży Wyższej Szkoły P la­
styczne j 2 bursy.

Zw iększyła  się także ilość 
bu d yn kó w  uczeln ianych. Po­

wstająca Akadem ia Ro lniczo- 
Leśna o trzym ała  2 nowe gm a­
chy Wyższa Szkoła Ekonom icz­
na oraz gmach Colleg ium  Che- 
m icum  zostały znacznie rozbu­
dowane.

570 KURSÓ W  JĘ ZY K A  
RO SYJSKIEGO  NA D O L N Y M

Śl ą s k u

Na D o lnym  Śląsku rozpoczy­
na obecnie pracę 570 nowych 
kursów  języka rosyjskiego. 
Z w iększa ją  się także szeregi 
w yk ładow ców  języka rosy jsk ie ­
go Obecnie trw a  we W roc ła w iu  
d rug i z ko le i ku rs  dla kandyda­
tów  na nauczycie li ję zyka  ro ­
syjskiego.

K ro p k i  n a d  9J “
B O M B Y BEZ O BAW Y

„pew ien  nacjonalisto angie l1 
ski powiedział mt — pisze ko­
respondent „Sunday Telegraph" 
16.IX  br z po łudniowej A f r y k i  
—  że ko lo row i pow inn i być zu­
pełn ie odseparowani i nie mieć 
Żadnej styczności z b ia łym i.

| — A kto będzie pracował  ta
fabrykach?  — zapytałem

— Oczywiście on i A le  m ie ­
szkać pow inn i ja k  na jda le j od 
nas Wtedy w  razie jakiegoś 
buntu, będzie można bez oba­
w y  rzucić na nich bomby".

Bez komentarza. (u)

P rz e c iw k o  rz ą d o w i w o jn y
W alka  p rzeciw ko an tyna ro - 

dowej po lityce  lik w id a c ji prze­
m ysłu, p rzec iw ko  po lityce  pod­
porządkow ania się am erykań ­
skiem u im p e ria lizm o w i, p row a­
dzonej przez zdradziecki rząd 
De Gasperiego, w a lka  p rzec iw ­
ko po lityce  zbro jeń i nędzy, o 
w prow adzenie w  życie „p lanu  
p ra cy" jest g łów nym  zadaniem 
w łosk ie j k lasy robotn icze j i 
w szystk ich  lu dz i p racy we W ło ­
szech.

Ogółem w szystkie  nowe b lo k i 
na tym  odcinku — k tp rych  od­
danie do użytku  nastąpi w  po­
czątkach 1953 roku — m ieścić 
będą około 690 nowych lo k a li 
m ieszkalnych, t j.  b lisko  2 tys ią ­
ce izb

W c h w ili obecnei praęownia' 
a rch itekton iczna pod k ie ro w ­
n ic tw em  inż Kossaka p rzygo to - 
'w u je  dokum entację  techniczną 
dla now ych t  budynków . (z)

PKS współzawodniczy z PKP w sprawnym 
wykonaniu zadań w przewozach jesiennych

T ransportow cy ekspozytury to- I szczone i  ze skom p le tow anym i 
w a row e j PKS S taw k i 4 j kole- j częściami luźnym i, po skończo- 
ja rze stac ji W arszawa .  G dań- ; nei pracy oczyścić place, na
ska, z końcem września tego ro 
ku  rozpoczęli rea lizac je  — pod­
jętego z in ic ja ty w y  transp o rtow ­
ców — długofalowego współza 
w odn ictw a, polegającego na 
spraw nym  podstaw ian iu wago 
nów oraz szybkim  ich roz ła ­
dunku  i załadunku.

Załoga PKS zobowiązała się 
w y ła d o w j’wać wagony w  te rm i­
nie k ró tszym  od wyznaczonego 
nrzepisam j te rm in u  sześciu go 
dżin,/ oddawać wagony oczy

k tó rych  odbyw a ł się załadunek 
lu b  w y ładunek i wreszcie zgła­
szać w  term inach pięciodnio-' 
wych i m iesięcznych o ilości p la ­
nowanych wagonów  do załaJ 
dunku.

W spółzaw odnictw o to podjęte 
zostało ja k o  wzorcowe i obecnie 
jest ono rozszerzane z in ic ja ty ­
w y  załogi s tac ji W arszawa- 
Gdańska na innych  odbiorców  
transp o rtów  ko le jow ych . (Sw.)

Na co czeka Zjednoczenie BW-7?
W  zw iązku z rozszerzeniem j zakończono. I  ta k  np. na u lic y  

zakresu rem ontów  dachów w  | M a łe j n r  4 .wykonano zaledw ie 
domach m ieszkalnych w yko- j 20 procent robót, na u lic y  
nawca tych robót t.i. M ie jsk ie  | 11 L istopada 54 robót nie roz - 
P rzedsięb iorstw o Rem ontowo- ! poczęto w  ogóle. Roboty na da- 
B udow lane napo tka ło  na duże ! chu dom u p rzy  ul. Zaokopowej 
trudności związane z b rak iem  -I n r  6 przerw ano ju ż  po raz 
odpow iedn ie j ilośc i blacharzy, j trzeci.
Szczególnie duży b ra k  tych  fa -  i Te dgg}e p rze rw y  w  pracv . 
chowcow odczuwa oddzia ł p ra - | ś]amazarne tem po robót grozi 
sk i przedsiębiorstwa. W  zw iąz- ; ^ w y re m o n to w a n ie m  dachów 
ku z tym  M P R B  zw róc iło  się
do Zjednoczenia B udow n ic tw a 
M ie jsk iego n r 7 o prze jęcie  k i l ­
ku  rem ontów  dachów przez to 

T ragiczne s k u tk i p o lity k i p ro - przedsiębiorstwo. BW -7 podję ło

Polska k'nsa robotnicza w  osta tn im kw arta le  drugiego roku  sześciolatki wzmaga wa lkę  
o wzrost wydajności pracy, coraz wyże j r rzekraczając norm y Na zdjęciu: p rzodow n ik  pracy  
Zak ładów  Starachowick ich P io tr  L i tw in e k  k tó ry  w ykonu je  230 procent normy.  W dniu 19 

l ipca br L i tw in e k  w yko na ł roczny p lan na 1951 rok  F o to  W A F  — Z a w a d z k i

wadzonej przez rząd są ju ż  dz i­
s ia j tak  oczyw iste, że De Ga­
speri spotyka się z poważną 
opozycją w  łon ie  w łasne j p a rtii. 
Dowodem tego jest usunięcie z 

| p a r ti i chrześc ijańsko -dem okra- 
tyczne j ju ż  czwartego deputo­
wanego do pa rlam entu  za k r y ­
tykę  rządu. Przeważająca część 
narodu w łoskiego zdaje sobie 
ju ż  dziś sprawę z tego. że rząd 

: De Gasperiego doprow adził 
! W łochy na sk ra j przepaści.

„ M i l io n y  W łochów  — pow ie - 
! dz ia ł tow  T o g lia tt i — odczuwają  
dziś potrzebę u ia lk i  o pokój i 

j rozumieją, że wym aga to prze- 
’ de wszys tk im  w a lk i  o rząd oo- 
I koju... Zadamy, ażeby wo la na- 
I rodu mogła jak  na jrych le j  zna­
leźć w yraz  w  nowych powszech­
nych wyborach".

Naród w łosk i domaga się, aby 
rząd w o jn y  odszedł. W łochy m o­
że ura tow ać przed kom ple tną 
ru iną  jedyn ie  rząd poko ju  i 
p rzy jaźn i ze w szys tk im i naro­
dam i, rząd, k tó ry  poprze klasa 
robotnicza i  caty naród.

O  w spó łp racy  p isarza  ze św ie tlicą
Powodowane gorącym  u m iło ­

w an iem  sztuki, żyw io łow ym  dą­
żeniem do k u ltu ry , tak  natura! 
nym  i zrozum ia łym  w nowych 
w -  inkach społecznych — ze 
społy św ie tlicow e n ie jednokro t 
n ie  dow iod ły  swych uzdolnień 
i  praw  do udzia łu w rozw oju 
now ej, narodowej, socialistycz 
ne j k u ltu ry  Osiągnięcia zespo 
łów  św ie tlicow ych  w w ie lk ich  
ogń lnopoLk ich  im prezach, a w 
szczególności w fes tiw a lu  sztuk 
radzieck ich  — stanow iły  świa 
dectwo. że w brew  teo ry ikom  0 
p o trje b ie  stworzenia jakiegoś 
specjalnego repertua ru  dla świet 
l ic  — w łaśnie praw dziw a sztu 
ka. o g łębokie j treści ideowo 
■wychowawczej i wysokieh wa 
lo rach  a rtystycznych — stano 
■wić w inna na jb a rdz ie j cenny , i 
pożądany repe rtua r zespołów, 
d la  k tó rych  praca nad sztuka 
je s t przede w szystk im  poucza 
jącą lek tu rą , a dopiero w dal 
szym zam ierzeniu — popisem 
a rtys tycznym .

W vda\ćn ic tw a repertuarow e 
CRZZ (oraz innych organ izacji 
i  in s ty tu c ji)  p rzyczyn iły  się do 
w yp a rc ia  ze św ie tlicy  owych 
bezw artościow ych sztuczek, któ  
re  ham ow ały rozw ói poziomu 
k u ltu ra ln e g o  w ykonaw ców  i 
konsum entów  sztuki św ie tlico  
w e j. zastępując je nowvrru. cen 
n y m i u tw oram i, zaczerpniętym i 
z  dorobku lite ra tu ry  współcze­
snej i k lasycznej, po lsk ie j i ob 
cei

W ydaw n ic tw a  te jednak czę 
ściowo ty lk o  zaspokoiły za po 
trzebow anie  św ie tlic ; niedosta 
teczna ilość u tw o rów  o ak tua l 
ne j p iob lem atyce . sztuk o tre-

Maria Czanerlp
ści tę tn iące j życiem dnia dzisiej 
szego. brak współczesnej korne 
d ii społeczno obyczajowej, czy 
k ró tk ic h  u tw o rów  scenicznych 
zaw iera jących aktua lna  satyrę 
społeczno po lityczną — to bo 
łączka mająca swe źródła w 
brakach współczesnej d ra m a tu r 

i gii i l i te ra tu ry  typu  estradowe 
¡go.

Doświadczenia fes tiw a lu  sztuk 
radzieckich wskazały zespołom 
św ie tlicow ym , ja k  b liska, poma 
gająca w pracy i w życiu może 
być sztuka, m ówiąca o zagad 
nian iach w ziętych n ie jako  z 
w łasnych przeżyć, z doświad 
czeń własnego zakładu pracy, 
czy w łasne j wsi. Toteż zrozu 
m ia le  i słuszne jest z jaw isko, że 
w a lka  o nowy. a k tu a ln y  reper 
tuar. k tó re i p ierw szy etap na 
froncie  tea trów  zawodowych 
zam knął n iedawno zakończony 
fes tiw a l sztuk współczesnych — 
przenosi się obecnie na teren 
św ie tlic  robotn iczych i  w ie j­
skich.

W ślad za fe s tiw a le m  w  tea 
trach zawodowych rozpoczyna 
sii, obecnie fes tiw a l św ie tlico  
wycb zespołów tea tra lnych . W y 
dana przed k ilk u  m iesiącami 
wspólna in s tru kc ja  M in is te rs tw a 
K u ltu ry  i Sztuki. G eneralnej Dy 
rekcy Teatrów . Oper i F ilh a r 
m on ii i organizacji* masowych, 
w spraw ie w spółpracy a rtvs tycz 
nej tea trów , szkół i in s ty tu c ji 
mwzycznych ze św ie tlicam i, 
zwraca szczególną uwagę na ko 
nieczność nasilenia te j współpra 
cy w okresie fes tiw a lu .

P rzystępując do o rgan izacji fe 
s tiw a lu . CRZZ słusznie zwróci 
ta uwagę na celowość zaintere 
sowania festiw a lem  św ie tlico  
vyym pisarzy i poczyniła odpo 
w igdn ie k ro k i w k ie ru n k u  po 
wiązania au to rów  sztuk festiwa 
low ych z p rzygo tow u jącym i ich 
sztuki zespołami W szystkie n ie ­
mal sztukj grane w fes tiw a lu  
przez tea try  zawodowe zostały 
z pew nym i skró tam i wydane 

| przez CRZZ.
D w ie  im prezy zorganizowane 

przez CRZZ w celu zbliżen ia i 
zacieśnienia węzłów  w spółpracy 
m iędzy artys tycznym  ruchem 
zw iązkow ym , a p isarzam i zasłu­
gu ją na om ówienie: spotkanie 
in s tru k to ró w  tea tra lnych  zespo­
łów  zw iązkow ych, przys tępu ją ­
cych do fes tiw a lu  sztuk w spó ł­
czesnych, z au toram i sztuk fe­
s tiw a low ych  na dw udn iow ym  
sem inarium  w Spalę, oraz nara­
da a k tyw u  zw iązkowego z sze­
ro k im  gronem d ra m atu rg ów  i 
sa tyryków .

Spotkanie w  Spalę — to 
pierwsza tego rodzaju im preza 
w  dziejach naszego ruchu św ie­
tlicowego i zapewne w praktyce 
naszych pisarzy 250 in s tru k to ­
rów  tea trów  św ie tlicow ych  
p rzyb y ło  z fa b ry k  i hu t całego 
k ra ju  by usłyszeć, ja k  pisarz 
wyobraża sobie rea lizację swego 
u tw o ru , jaką  treść pragnąłby 
zeń wydobyć i ja k im i środkam i 
ją  w yraz ić  i  na odw ró t podzie­
lić  się z p isarzam i sw o im i kon­
cepcjam i, spostrzeżeniam i, w ą t­
p liw ościam i. W  grupach noszą­
cych nazwy sztuk fes tiw a low ych  
(„Z w y k ła  spraw a“ , „Gdzieś w 
pow iecie“ , „W ode w il w arszaw ­

sk i“  itp .) om aw iano treść ideo­
logiczną sztuk i, je j m ożliwości 
inscenizacyjne, cha rak te rys tykę  
postaci, oprawę scenograficzną 
(na kon fe renc ji b y li obecni ró w ­
nież scenografowie) In s tru k to ­
rzy w yp ow iad a li rzeczowe sądy 
na tem at p raw dy społecznej po­
ruszanych w  sztukach spraw  i 
postaci, d z ie lili się z au toram i 
swym  życiow ym  doświadcze­
niem, czerpjąc od nich wiedzę 
o sztuce i je j scenicznej re a li­
zacji, z k tó re j znajom ości po­
s tanow ili zdać egzamin w  czasie 
festiw a lu .

To piękne skądinąd i poży­
teczne spotkanie m ia ło  jednak 
obok blasków  i swoje cienie. 
W ie lu  uczestników kon fe renc ji 
nie zdążyło nie ty lk o  p rzem y­
śleć i p rze traw ić  u tw o ró w  fes ti­
w a low ych, ale naw et zaznajo­
m ić się z ich treścią. A  słuszne 
byłoby, by in s tru k to rz y  m ający 
już  pewną, dość bogatą często' 
p rak tykę , p rzy jecha li na sem i­
na rium  z przem yślanym  planem 
pracy nad sztuką, z jakąś kon­
cepcją reżyserską. Ogromna 
większość nie w idz ia ła  obranej 
przez siebie sztuki w teatrze. 
W w ie lu  wypadkach przypadko­
wa w ydaw a ła  się rów nież re­
k ru ta c ja  uczestników sem ina­
rium , wśród k tó rych  obok w ie ­
lu uzdoln ionych i zo rien tow a­
nych w. przedm iocie b y ły  ró w ­
nież jednostk i słabo k w a lif ik o ­
wane i słabo przygotowane.

O tych i innych niedociągn ię­
ciach im prezy spa lskie j m ó w ili 
pisarze na naradzie, zorganizo­
wane j przez CRZZ w  celu pod­
sum owania osiągnięć spalskich 
i* zacieśnienia tak p iękn ie  roz­
poczętej współpracy. Narada w 
CRZZ zgrom adziła znacznie 
szersze niż w  Spalę grono pisa­
rzy. B y li tam  nie ty lk o  d ram a­

tu rgow ie , ale i sa tyrycy, od 
k tó rych  organ izatorzy narady 
oczekują repertua ru  tzw. m aivch 
fo rm : jednoaktów k i, skeczu,
wiersza i piosenki dla św ie tlico ­
wych brygad ag itacy jnych.

In ic ja ty w a  CRZZ. by pow ią ­
zać pisarzy z życiem zakładu 
produkcyjnego w ceiu pobudze­
nia i sk ie row ania na odpow ied­
nią tem atykę ich twórczości — 
co stanow iło  g łówne założenie 
kon fe renc ji — spotkaia się z 
żywą reakcją pisarzy D yskusja 
toczyła się g łów n ie  w okó ł za­
gadnienia fo rm  lite rack ich  
p rzydatnych dla św ie tlicy . Pod­
kreślono k ilk a k ro tn ie  sprawę 
„specyficznych" w a run ków  i 
m ożliwości pracy zespołów św ie­
tlicow ych . u s iłu jąc  stąd wysnuć 
receptę na „specyficzny“  dla 
św ie tlic  repertuar. O rgan iza to­
rzy m ó w ili o konieczności ko­
rygow ania przez pisarzy sztuk 
am atorów , przygo tow yw an ia  ich 
do d ruku , nie zważając na ich 
b rak i artystyczne.

N ie kw estionu jąc szczerych 
chęci i zapału organ izatorów  
kon fe renc ji i je j dysku tantów , 
z k tó rych  w ie lu  zapewne po raz 
p ierw szy zetknęło się z p rob le ­
m atyką św ie tlicow ą — należy 
zwrófeić uwagę na błędność te­
go rodzaju podejścia do zagąd- 
nienia sztuki dla św ie tlic . Za­
sadnicza specyfika pracy zespo­
łu św ietlicow ego polega na owej 
fu n k c ji ośw iatow o-sam okszta l- 
ceniowej, ja ką  ma do spełn ie­
nia u tw ó r lite ra c k i w stosunku 
do i czestn ików zespołu i jego 
w idzów . Owa specyfika nie 
przem awia jednak wcale za la n ­
sowaniem dla św ie tlic  re p e rtu ­
aru specja ln ie ła tw ego czy „d o ­
stępnego“ , za zam awianiem  
montaży (j; k o tym  by ła  m o­
wa). k tó re  ja k  w iadom o są fo r­
mą trudn ie jszą, m n ie j pouczają-

się, w  charakterze subw ykonaw - 
cy, w ykonać rem on ty  4 dachów 
na Pradze. B y ło  to  przed dw o­
ma miesiącami'. Tymczasem do 
dnia dzisiejszego robót tych nie

przed nastaniem  deszczów je­
siennych.

D z iw ny  w yd a je  się fa k t. że 
tak d u że  przedsięb iorstw o bu­
d o w la n e , ja k  B W -7  n ie  m o że  w  
ciągu 2 m iesięcy wykonać sto­
sunkowo n ie w ie lk ich  robót, ja ­
k im i są rem on ty  dachów.

(i)

U K A Z A Ł Y  SIĘ  P O D R Ę C Z N IK I DO N A U K I JĘ Z Y K A  
R O SYJSKIEG O  DLA  DO RO SŁYCH.

W  księgarniach Dom u K s iąż­
k i ukazały się podręczn ik i pt. 
i,P ierwsza książka do na uk i ję ­
zyka rosy jsk iego“ . Jest to p ie rw ­
szy podręcznik przeznaczony dla 
dorosłych uczących się języka 
rosy jsk iego na kursach masowe­
go nauczania.

K u rsó w  tych powstało w  W a r­
szawie 165. W  tym  m iesiącu bę­

dzie zorganizowanych 35(1 k u r ­
sów. na k tó rych  uczyć się bę­
dzie około 9.Ó00 osób. K u rsy  te 
u ła tw ią  m ieszkańcójn W arszaw y 
opanowanie języka rosyjskiego. 
Znajom ość języka pozw o li im  
na pełn iejsze korzystan ie  z do­
świadczeń Z w ią zku  R adzieckie­
go.

cą i a trakcy jną  n iż sztuka rpa- 
jąca fabu łę  i postacie Ł a tw ie j 
je  odtw orzyć, n iż w y re c y ­
tować k ilkanaście  zaw artych w 
m ontażu w ierszy nie w yw o łu ją c  
uczucia nudy i zniechęcenia u 
widza.

Paro le tn ia  p ra k ty k a  w skazu­
je, że większość u tw o rów  pisa­
nych w tym  okresie z w y łącz­
nym  przeznaczeniem dla św ie­
t lic  zm arła w zapom nieniu, a 
częstokroć w  niesław ie, podczas 
k iedy  utw ory, stanowiące część 
dorobku ogólnonarodowej _ k u l-  

1 tu ry  spe łn ia ją  rów nież w św ie­
t lic y  cenną ro lę  wychowawczą.

„Z am ów ien ie  społepzne“  na 
dram at, jednoaktów kę, w iersz 
itp ., o k tó ry m  była  m owa na 
ko n fe re n c ji CRZZ ma zasięg 
szeroki, n ieograniczony żadną 
specyfiką, a współpraca pisarzy 
z organ izac jam i m asowym i, ze!' 
św ie tlicą , zakładem  pracy czy 
spó łdz ie ln ią  p ro du kcy jną  stano­
w i jedną z na jb a rdz ie j skutecz­
nych dróg jego rea lizac ji. Tak 
w ięc k rys ta lizu ją ca  się w spó ł­
praca pisarzy z św ie tlica m i ro ­
bo tn iczym i i w ie js k im i, k tó ra  
um acnia się coraz bardzie j, nie 
pow inna polegać ną pisaniu 
„spe c ja lnych “  sztuk dla zespo­
łów  robotniczych* i chłopskich, 
lecz na um acn ian iu  w ięzi p isa­
rza z masami, poznawaniu ich 
trosk i radości, p rob lem ów  i po­
trzeb, ich życia i w a lk i Pod 
tym  w a run k iem  współpraca p i­
sarzy z am a to rsk im  ruchem  
św ie tlico w ym  przyn iesie  korzyść 
nie ty lk o  pracy k u ltu ra ln e j w 
św ie tlicach, lecz rów nież samym 
pisarzom, ich twórczości, a co 
za tym  idzie — rozw o jo w i k u l-  
tur>i narodowej. Trzeba, ażeby 
zda li sobie z tego w  pe łn i spra­
wę polscy pisarze.

O D C Z Y T Y  W  M IE S IĄ C U  
P O G Ł Ę B IE N IA  P R Z Y J A Ź N I 

P O L S K O -R A D Z IE C K IE J
P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  T u ry s ty c z ­

no - K ra jo z n a w c z e  w zo re m  la l u - 
b ie g ły c h  .w z n a w ia  z d n ie m  10.10.51 r. 
c y k l  o d c z y tó w  k ra jo z n a w c z y c h .

W  o d c z y ta c h  p a ź d z ie rn ik o w y c h  
z w ią z a n y c h  z M ies ią cem  p o g łę b ie n ia  
p rz y ja ź n i p o lsko  -  ra d z ie c k ie j p o ­
ruszane  będą  n a s tę p u ją c e  te m a ty : 
d n ia  10 bm . o d c z y t inż, S ta n is ła w a  
K o n d z ia łk o  — „B u d o w a  m e tra  w a r ­
sza w sk ie g o “ . 17 p a ź d z ie rn ik a  inż . 
Z y g m u n t S k ib n ie w s k i o m ó w i pom oc 
ra d z ie c k ą  p rz y  o d b u d o w ie  W a rsza ­
w y .

O d c z y t na te m a t w a lk  w y z w o le ń ­
czych  na te re n ie  W a rs z a w y  w  o k re ­
sie o s ta tn ie j w o jn y  w  o p ra c o w a n iu  
k p t. E ugen iusza  S ta c h u rs k ie g o  — 
odb ę d z ie  się 24 p a ź d z ie rn ik a , ni bm 
w y g ło s i o d c z y t T adeusz Ju ra se k  
„K o m s o m o ls k  — N o w a  H u ta “ .

O d c z y ty  o d b y w a ć  się będą w  sati 
M uzeum  N a ro d o w e g o  począw szy od

10 p a ź d z ie rn ik a  b r. do k o ń c a  m a rc a  
1952 ro k u  w  k a ż d ą  ś ro dę  o godz. 18. 
W s tę p  w o ln y .

O D C Z Y T  W IC E M IN . B U R G IN A  
O C H IN A C H  L U D O W Y C H

D ziś  o godz. 19 w  c z y te ln i K lu b u  
M ię d z y n a ro d o w e j P ra s y  p rz y  u l.  
N o w y  Ś w ia t 15/17. p o d s e k re ta rz  s ta ­
nu  J u liu s z  B ü rg in ,  b y ły  a m ba sa d o r 
R .P. v P e k in ie , p o d z ie li s ię s w y m i 
w ra ż e n ia m i z p o b y tu  w  C h iń s k ie j 
R e p u b lic e  L u d o w e j. W stęp  w o ln y .

O D C Z Y T  W Y B IT N E G O  
U C Z O N E G O  R A D Z IE C K IE G O

Z a rz ą d  G łó w n y  T o w a rz y s tw a  W ie ­
d z y  P o w sze ch n e j o rg a n iz u je  w  ś ro ­
dę lo  p a ź d z ie rn ik a  b r . o godz. 19 o d ­
c z y t p ro f. In s ty tu tu  In ż y n ie r y in o -  
E k o n o m ic z n e g o  w  M o s k w ie  M. M . 
N ie k ra s o w a , p .t. „P o s tę p  te c h n ic z ­
n y  w  p rz e m y ś le  ZR R R “ .

O d czy t odb ę d z ie  się w  sa li K lu b u  
P ra c o w n ik ó w  M B P  A l, W y z w o le n ia  
3/5. Po o d c zyc ie  w y ś w ie t lo n y  zosta ­
n ie  f i lm  „S ą d  h o n o ro w y “ .

W stęp  na o d c z y t i  f i lm  b e z p ła tn y .

T E A T R Y
P o ls k i — „ In t r y g a  i  m iło ś ć *4 —

g. 19.
K a m e ra ln y  —  „G rz e c h “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i“  — g. 

18.15.
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19. 
P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  l is t “  — 

g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a iu “

-  g. 19.15.
W sp ó łcze sn y  —  „M ie s z c z a n ie “  —

g. 19.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape-

n a "  — g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t p e ­

d a g o g ic z n y “  — g. 19.45.
A te n e u m  — „ in te r w e n c ja “  — g. 

19.
O pera  — „C y g a n e r ia “  g. 19. 
C y rk  n r  7 (M a rs z a łk o w s k a  ró g  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „ B ły s k  p rz e d  ś w ite m “ . 
P ra lia  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła “ —

— dod. „ K r e w  le c z y “ .
P a lla d iu m  — „S re b rn e  k o lc z y k i“

— dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y “ . 
A t la n t ic  — „O s ta tn i re js7“  — dod.

„ S i ln ik i  p ra c u ją “ .
W —Z  — „P o g ro m c a  A ta m a n a “  — 

dod. „O  p u c h a r  Z S R R “ .
S to lic a  — „ B y ło  to  w  m a ju “  — 

dod. „ A lg e r  w a lc z y “ .
1 M a j — „Z a h a r to w a n i“  — dod  

„Z a  w aszym  p rz y k ła d e m “ .
O cho ta  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c k “

— dod. „C z ę s to c h o w a “ .
S y re n a  — „W y z w o lo n a  z ie m ia “ . 
Tęcza — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ — 

dod. „1 7 -s ty  p u łk “ .
P o lo n ia  — „N a  ods iecz  C a ry c y n a “  

dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y “ .
L o tn ik  — „G rz e s z n ic y  bez w in y “ — 

d od . „P o lo w a n ia  z im o w e “ .
P o czą te k  seansów  c o d z ie n n ie  o 

godz. 15, 17, 19, 21, w  k in a c h : W  -Z, 
S to lic a , 1 M a j,  O cho ta , Tęcza  i Po­
lo n ia  o 14, 16, 18 i  20 w  k in ie  L o t ­
n ik  od 16, 18, 20.

R A D I U
C Z W A R T E K  11 P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m

5.10 K o n c e r t ,  6.25 A u d . d la  w s i, 
6.35 M u z y k a , 3.55 A u d . d ia  k la s y  V .
9.15 U tw o ry  k o m p , p o ls k ic h , 10.00 
F e lie to n , 10.20 K o n c e r t  k a n ta to w y ,
11.00 J ę z y k  ro s y js k i,  11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 M u z y k a , 12.30 A u d y c ja  d la  w s i,
12.45 Na s w o js k ą  n u tę . 13.15 In f o r ­
m a c je . 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  pod  d y r . S e re - 
d y ń s k ie g o , 17.00 S k rz y n k a  o g ó ln a ,
17.15 M u z y k a  ta n e czna , 17.30 K o m p o ­
z y to rz y  T y g o d n ia  — B e la  B a r to k  i  
Z o lta n  K o d a ly . 18.00 Z k r a ju  i ze 
ś w ia ta , 18.20 U tw o r y  s k rz y p c o w e ,
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 J ę z y k  ro ­
s y js k i,  19.20 A u d . d la  m ło d z ie ż y ,
20.30 K o n c e r t  c h ó ru  i o r k ie s tr y  P .R .
20.50 W spó łczesna  tw ó rc z o ś ć  k a m e ­
ra ln a  k o m p o z y to ró w  k r a jó w  d e m o ­
k r a c j i  lu d o w e j,  21.10 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 21.30 „N a  fa l i  h u m o ru  i  
s a ty r y “ , 21.45 P o p u la rn i p ie śn ia rze ,
22.00 K ro n ik a  k u ltu r a ln a ,  22.30 M u ­
z y k a  ta neczna .

P ro g ra m  I I  na  f a l i  367 m

6.15 P ie ś n i m asow e, 6.50 K o n c e r t  
pod d y r  E. C iu k s z y , 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a , 13.30 A u d . 
d la  k la s y  I —I I ,  13.55 A u d . d la  k la s y  
IV , 14.15 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
14.50 K o n c e r t  p od  d y r .  T . T a rs k ie g o ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech­
n ic a  R a d io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i, 16.35 M e lo d ie  ta neczne , 16.45 
G ra a m y  w  szachy, 17.05 O d o o w ie d z i 
„ F a l i  49“ , 17.15 P o e m a t s y m fo n ic z ­
n y  F ra n c k a , 17.30 D la  każdego  coś 
m iłe g o , 18.30 „ M o ja  K o m p a n ia “  — 
ode. p ow . J. JHena, 18.50 R a d io w y  
E xp ress  W ie c z o rn y , 19.10 U tw o r y  J. 
S. B a ch a , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
śc i, 20.00 S am ochodem  po  p ie ś n i lu ­
d ow e , 20.20 K o n c e r t  m u z y k i o p e ro ­
w e j,  21.30 U tw o ry  na h a r fę , 21.50 
Z a g a d ka  k o n k u rs o w a  „D o m u  ks ią ż ­
k i “ , 22.10 K o n c e r t , 23.00 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a .


